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List otwarty do wojewody kieleckiego Wiślicza 


Drogi Wiśliczu! 
Obejrzałem Jasieniec, Przyznam Ci się, 
łem przekonany, Że ta „wieś wzoro- 
wa" to Twój wojewodziński gest dla ro- 
dzinnej wsi. Wcale nie rzadkie pomieszanie 


rzeczy: serce, ambicje I fundusze. Alem 
spokorńiał w rękach Bohdana Bełdowskie. 


go. Wiedziałem, że działa tu z Twojego 
ramienia. Równo 16 lat temu zgubiliśmy 
Się sobie z oczu. Miałem wówczas niespeł- 
na 16 lat. Był starszy o kilka lat ode mnie 
Absolwent seminarium nauczycielskiego. 
Rozumieliśmy się poprzez Żeromskiego. 
Mnie dopiero ogarniała egzaltacja Judy- 
mów, on tkwił w niej już po uszy. Był 
uczniem starego Kuderny, który z Galicji 
z Nowego Sącza, przywiózł do Kielc ducha 
"Towaszystwa Szkół Ludowych, roboty na- 
uczycielskiej o filantropijnym zacięciu, 
I Bohdan, mieszczuch, poszedł dlatego o- 
chotnie na wieś. 

Ale ten Bełdowski nie podobny jest do 
tamtego z przed lat. Przedstawił mi żonę, 
chłopka na gruncie, nauczycielka. Są dzie- 
ci. Zarzut mój przyjął. Oczywiście, mam 
rację: Wojewoda pomaga swojej wsi. Ko- 
muż bardziej chciałby pomóc? Popatrz! 
Wieś jest zelektryfikowana, w części zra- 
diofonizowana, wykańcza Się szosę, 
wielki gmach dwupiętrowy wyciągnięty pod 
strop, będzie tu szkoła powszechna i gim- 
nazjum elektrotechniczne, powstał tartak, 
zakład mechaniczny, betoniarnia, baraki 
(na 100 osób — mogą być letniskowe), 
świetlica, piekarnia, ośrodek zdrowia. Dzie. 
ci 10-cioro w gimnazjach humanistycznych 
i zawodowych, pięcioro"w szkole rzemiosła 
artystycznego, a do wojny nie wyszedł 
stąd i z najbliższych wsi ani jeden do gim- 
nazjum. Sam Wiślicz, chłop na roli i ro- 
botnik na odkrywkach, samouctwem do- 
szedł do egzaminu eksterna-nauczyciela, a 
ożenił się, mając lat 18-cie. 

Ale mylisz się — mówił Bohdan — jeśli 
sądzisz, że Jasieniec jest „oczkiem w gło- 
wie* wojewody dlatego, że tego honor 
i ambicja wymagały a fundusze na to mu 
pozwalają. Patrz na mapę, potem pojedzie- 
my, zobaczysz to „na zy“, Niech Ci się 
zdaje przez chwilę, że nie ma Jasieńca. Co 
poza tym widzisz na mapie? 

— Hm, co widzę? Trójkat. Od zachodu 
Skarżysko, od północy Iłża (w dalszej per- 
spektywie na lewo Radom, na prawo Lip- 
sko, tzn. Powiśle). Od południa Wierzbnik 
i Starachowice. Linia Iłża — Starachowice 
28 km. Prostopadła od Skarżyska, do pod- 
stawy Iłża — Starachowice, 28 km, 


— Świetnie, a gdzie Jasieniec ? i 
—- Na prostopadłej do szosy Iłża — 
Starachowice, tuż przy niej. 


'— Qzy jest szosa od Skarżyska do linii 


Iža — Starachowice? 


— No, przecież ją budujecie przez Jasłe- 


niec. 

— Tak, bracie, Jasieniec zyska, ale tu 
nie o niego idzie, a o całą tę krainę, jakże 
dziwaczną. Tyś partyzant z Puszczy Świę: 
tokrzyskiej, która ma świetną legendę w 
kraju, ale nie ma puszczy. Puszcze są u 
nas, po 20 km marszu we wszystkie stro: 
ny. Zachowały się pomiędzy tymi trzema 
punktami przemysłowymi: Radom, Skarży- 
sko, Starachowice. A wiesz co te lasy kry- 
ją? Żelazo, żwir, glinę, wapień, no i drew- 
no. Myślisz, że to wykorzystane? Nie! 
Trochę ruda, trochę drzewo, Ale szosy nie 
ma, kolejki nie ma. A patrz, poniżej Ja- 
sieńca Szyby, powyżej żwirownia, która 
czeka na betoniarnię, a w  Jasieńcu na 
skrzyżowaniu przemysłowych dróg — tar. 
tak. Na prawo od niego glina, i to jaka, 
kaflarska, ceramiczna — cegielnia, już 
w przygotowaniu. .Pod Iłżą wapiennik. Mi- 
si tu powstać nowoczesna kopalnia. Czy 


wiesz, że Starachowice i Wierzbnik bardzo. 
— potrzebujące . wapne,. - sprowadzają g0-% > 


Śląska? Że do Kiele przysyłają z Poznań- 
skiego wapno? Jak Ci się to podoba? 
Masz tradycję: stare firmy kopalń i goto- 
we drogi żelazne choćby wiodły z Paryża. 
A tu o 20 km jest wapno, tylko rękę wy. 
ciągnąć. Tylko kolejkę z Wierzbnika popro- 
wadzić do ży, a zawadzi krótkimi odno- 
gami o wszystkie tu bogactwa. 

Te wsie rolniczymi, żal się Boże, sta- 
ły się po karczunkach, w miarę ubywania 
lasów. Kiedyś przodkowie tych stąd byli 
smolarzami, bartnikami, myśliwcami. Tu 
dworów prawie nie było. Pierwsze „związ. 
ki zawodowe” robotników, jeszcze w śred- 
niowieczu, to związki górników rudy. Wol- 
ni, leśni ludzie, później — wolni robotnicy. 
Jasieniec liczy 2000 ludzi, -300 rodzin (7 o- 
sób w rodzinie), na każdą przeciętnie wy- 
pada 4 morgi pola piaszczystego. Z czego 
żyją? Połowa pracuje w lłży, Skarżysku, 
w Wierzbniku, Starachowicach i na szy- 
bach rud. Chodzą codziennie do pracy i po 
kilkanaście kilometrów. ą 

Szosa, którą budujemy, Skarżysko — 
Jłża, w połączeniu z drogą Iłża — Lipsko, 
stanowi oś powiatu i jest jedyną arterią 
komunikacyjną i tranzytową z zachodu na 
wschód aż do Wisły. Powiśle jest gołe, 
stąd ruszone drzewo, betony wibrowane (na 
domy) krawężniki, słupy elektryczno- beto- 
nowe, kostka systemu Tylińskiego, cegła, 
wapno — miałyby tam zbyt i niosłyby naj. 
tańszą odbudowę. Czy Jasieniec został w 
Twoich oczach dostatecznie wyłegitymowa- 
ny? Jeśli tak, to zwróć teraz uwagę na 
drugie zagadnienie. 


rz 


Sam mi przed laty opowiadałeś, że w 
Twoich stronach pod Limanową górale- 
ehiłopi dorabiali w rafineriach nafty. A z 
czego żyje Krakowskie na karłowatych go- 
spodarstwaąch? A tu, o 3 km od Kiele jak 
daje sobie radę Czarnocin? Nad nim skali. 
sta Karezówka ze starożytnym klasztorem, 


a pod nią chłopi na hektarze. To oni są ' 


robotnikami w hucie i fabrykach  kielec- 
kich. Tak wygląda -prowinejonalna klasa 
robotnicza. Dlaczego o tym mówię? W Ja- 
sieńcu, podobnie jak w Czarnocinie, moż- 
na obserwować dwa zjawiska: 1) chłopu 
poniżej 10 ha nie wystarcza do egzystencji 
samo rolnictwo, 2) jego uzupełnienie pro. 
dukcyjne i ekonomiczne wiąże się z mia- 
stem, z przemysłem i techniką. 

Drogi Wiśliczu, a wiesz, co twierdzi 
prof. Górski?*) Chłop pracuje rolniczo w 
ciągu roku 100 dni. Niezależnie zatem od 
wielkości gruntu, jest produktywny tylko 
w jednej trzeciej w stosunku do swych 
możliwości i potrzeb! 

Rozumiem Bohdana, zwrócił uwagę na 
to, że w takim Jasieńcu została zwiększo- 
na ilościowe i rodzajowo praca rodziny 


chłopskiej. Bodźcem stały się nędza i głód, 


to prawda, ale w ten sposób biedny chłop 
przełamał popańszczyźniany mit. wsi, że 
„psrcela jest chłopa ojczyzną”. A ten mit 
leży u podstaw Ruchu Ludowego, on dał 
początek Ruchowi. Jego symbolem przed 
pół wiekiem nie darmo były — sukmana i 
Bartosz Głowacki. Ożył wówczas Bartosz 
z“ nen! m ite trs Faźrinygyka w świedomości 


_ Jasieniec — tartak. 


wsi, jakby insurekcja rozegrała się dopie- 
ro wczoraj, choć ona „upadła“ blisko wiek 
wcześniej. Dlaczego tak ożył? Dlatego, że 
w zniesieniu pańszczyzny wypełniło się to, 
co Manifest Połaniecki początkował: wol. 
ność ludu, jego dopuszczenie do narodu i 


*)Rektor Wyższej Szkoły Gospodarstwa 
Wiejskiego w Warszawie, prezes Instytutu 
Oświaty Rolniczej przy Z. S. Ch. 


ono tet 


Gimnazjum glektrotechniczne i szkoła powszechna w budowie. 


ak PŚ 


dzierżawną ziemię jemu na własność. Orły 
napoleońskie rozniosły prawa rewolucji 
francuskiej po Europie Zachodniej z więk- 
szą skutecznością i w radykalniejszej posta- 
ci, niż to miało miejsce u nas, w reformach 


Chłopka z Jasieńca w stroju odświętnym, 


Konstytucji 3-go Maja i kościuszkowskim 
powstaniu. Te różnice odżyły również pod 
koniec 19.g0 wieku w chłopskim ruchu ga- 
lieyjskim. Zastanawiające, że w tych la- 
tach, a nawet w pierwszych dziesięciole< 
ciach 20-go w., żywa w pamięci rabacja 
galicyjska jest tylko źródłem postrachu i 
wstydu, że masowy bunt chłopski w Kon. 
gresówce z r. 1861 (170.000 chłopów, wy- 
stępujących przeciw pańszczyźnie), nie u- 
rasta w legendę i składnik tradycji Ruchu 
Ludowego, że ksiądz Ściegienny nie prze- 
dostaje się za kordon w aureoli świętego 
ludu. Dlaczego? Dlatego, że zniesienie pań. 
szczyzny, acz następuje u nas z opóźnie- 
niem 50-ciu i 70-ciu lat, należy historycz. 
nie do tej europejskiej fali, jaka zmiotła 
feudalizm poprzez burżuazyjną rewolucję 
francuską. Natomiast rabacja galicyjska, 
Złota Książeczka Ks. Ściegiennego i bunt 
chłopski w Kongresówce należą już do o- 
kresu skutków tej rewolucji, mimo, że wy. 
stępują przed zniesieniem pańszczyzny. 
Kształtowała je nowa sytuacja Europy; 
rozwiewanie się ułud co do ludowego cha- 
rakteru rozwijającej się liberalno-bankier- 
skiej demokracji, a w kraju rugi z ziemi, 
jakie coraz śpieszniej i liczniej przepro. 
wadza dwór, który unowocześnia i rozsze- 
rza teraz swój folwark, kosztem ziemi 
chłopa, jego samego obracając w najemną 
siłę roboczą. Bunty chłopskie i nauki w 
stylu ks. Ściegiennego ścierały się z nowy- 
mi już siłami społecznymi, w porównaniu 


z tymi, jakie obalała rewolucja francuska, 


dając ludowi wolność i ziemię. 

Dlatego ruchy te sięgały poza uwłasz- 
czenie, rozumiane jako opóźniony u nas 
przełom Społeczno-.gospodarczy, a spełnia- 
jący to, co Europa przeżyła u świtu 19-go 
wieku. 

Dlatego w 40 lat po zniesieniu pańszczy- 
zny w Galicji, kiedy wyklarował się nowy 
ustrój społeczny i gospodarczy wsi, jego 
podstawa: rodzinna parcela chłopska, zo- 
staje uświęcona  bohaterskim radowodem 
od Kościuszki i Bartosza, nie zaś od Szeli, 
od 61, od ks. Ściegiennego. Parcela bo. 
wiem w stosunku do dworu była osiągnię- 
ciem na pewien czas gwarantującym niena- 
ruszalność folwarku, a ks. Ściegienny gło- 
sił co innego, obalenie „panówania* moż. 
mych ze dworu i miasta. W stosunku do 
bezrolnych, do służby folwarcznej, do ma- 
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łorolnych parcela oznaczała zahamowanie 
ich ślepej, daleko idącej rewolucyjności, o- 
znaczała zepchnięcie w dół we własnej 
wiejskiej hierarchii społecznej, a rabacja 
galicyjska i bunt z 61 r., parte były ambi- 
cją politycznego i społecznego/ podniesienia 
się całej wsi. 

W „Pamiętnikach Chlopów“ cytowane są 
wspomnienia dziadków. Mieli według tych 
relacji chłopi w latach 70—80-tych nie tra- 
pić się o los dzieci, było bowiem dość zie- 
mi na gospodarce, aby je obdzielić, Ale w 
tych relacjach więcej już jest właśnie mi- 
tu parceli, niż prawdy O rzeczywistości 
wiejskiej. Ukaz cesarski w Galicji, tak jak 
w Kongresówce, tylko części chłopów wró- 
cił ziemię a i wśród tych, którzy ją otrzy- 
mali niskie nadziały stworzyły rynek na- 
jemnych rąk roboczych. O to szło właśnie 
w mieszczańskiej rewolucji francuskiej, to 
było również w 1848 i 64 roku zyskiem dla 
folwarków, dało bowiem dworom tanich 
robotników, jako wyrównanie za stratę 
poniesioną przez uwłaszczenie. Ale w Fu- 
ropie zachodniej w połowie wieku 19-g0 
nowe sily najemne, jakie wyrzuciła wieś, 
zostały pochłonięte przez narodowe rynki 
uprzemysłowionej produkcji, ba, rosło za- 
potrzebowanie na obco-krajowe siły robo- 
cze. Tam rozwijający się konsekwentnie 
kapitalizm już, jak we Francji, po 48 ro- 


| ku, Sprawę ludu przerziicił ze wsi do mia. 


Sta, magazynem sił wyzyskiwanych stawać 
zaczęły się coraż wyraźniej fabryki, rynek 
industrialno-robotniczy. Sprawa ludu prze- 
kształcała się w nowoczesne zagadnienie. 

A u nas? Do roku 1864 w Królestwie 
Kongresowym jedna trzecia chłopów była 
już bez ziemi. W rękach pańszczyźnianych 
i czynszowych oraz ludności miasteczko- 
wej znajdowało się około T milionów mórg. 
Ukaz carski dał nowych dwa miliony mórg, 
zatwierdzając dotąd użytkowane na wyłą- 
czną własność. 

Stosunek w posiadaniu ziemi wyrażał 
się zatem: 9 milionów w rękach  chłop- 
skich, do 12 milionów w rękach ziemian, 
2/8. bezrolnych, obdzielcno trzema morga- 
mina rodzinę, przy czym, ci co w czwóra- 
kach i ośmiorakach mieszkali, nie dosta. 
Mi nie, nadal „przymuszeni do służby”. Do- 
stali dopiero ci z dwojaków — najlichszy 
grunt. Kiedy w 1858 było osad o 3 mor- 
gowych gospodarstwach 55 tysięcy, w ro- 
ku 1873 wzrosły do 205 tysięcy. Da lat 
90.tych ilość rodzin poniżej 5 ha doszła do 
55 proć. W następnych latach chłopi wy- 
kupili z parcelacji około 2 miliony mórg, a 
równocześnie w r. 1904 Wł. Grabski stwier- 
dza podniesienie się ludności hezrolnej spo- 
wrotem do jednej trzeciej. Ludność rolni. 
cza od 1872 r. do 1904 wzrasta o 100 proc., 
a od r. 1860 do 1904 wzrost produkcji rol- 
niczej podniósł się tylko o 1/5, W r. 1859 
ordynaria wynoszą 10 i pół korca i 22 ru- 
ble — w r. 1897 również 1/) 1 pół korca 
i tylko 24 ruble, 

jakże tragicznych zmaganiach świad. 

czy tem krajobraz liczb? Okazuje się, że 
po 40 latach od zniesienia pańszczyzny 
mamy ponad 70% gospodarstw poniżej 6 
ha, mamy jedną trzecią ludności bezrolnej 
(a to znaczy — dwa razy więcej rodzin 
niż w r. 1864) i mamy o 20% więcej zie- 
mi w rękach chłopów. W czyimże zatym 
znalazła się ona posiadaniu? Grabski 
owskrm:je na tę grtpę chłopską, która już 
przed r. 1864 stanowiła czynszowników w 
dobrach prywatnych i rządowych. Nazy- 
wa ją w r. 1904 „wyborem włościaństwa 
polskiego* — najzasobniejsi, najtężsi na- 
bywcy gruntów na parcelacji i z odkupu, 
wielu z nich przechodzi do rzędu właści- 
cieli drobnych folwareżków, miesza się Z 
Szaraczkową Szlachtą, w której posiada- 
niu był milion mórg ziemi. y 

Mak to właśnie rośnie na przestrzeni 
40 lat mit  paróeli, ściślej mówiąc do- 
piero od lat 90 tych, kiedy „wybór włoś: 
ciaństwa polskiego" stać na poważniejszy 
Skup ziemi po okresie drobnego rozszerze- 
nia swych gospodarek na drodze lichwiar- 
skich pożyczek  biedniejszym 2 pra. 
wem częściówego, a nierzadko całkowitego 
przejęcia ich ziemi za długi. 

Co tu najberdziej zdurniewa? Oto u tych 
beżrolnych, a jest ich 84 miliony na 9 mi. 
Honów w Królestwie — „jednak — jak 
stwierdza współcześnie Grabski po dzie- 
'więćsetnym roku — dażenia socjalne pó* 
zostają całkowicie w sferze pojęć włóś- 
ciafistwa rolnego i właściwy cel pracy ta 
zdobycie środków ha stworzenie własnego 
kata". 

I to wówczas, kiedy komplet gospo. 
darsty o  obsżatze, wystarczejrtym do 
egzystencji, znajduje się w rękach mniej 
niż 30% todzin, kiedy cena za mórg ro$ś: 
mie zastraszającóo. Przed Uuwłaszezeniem 
morga — 30 rubli, w roku 1900—100 ru 
bli, 1910—150 rubli, i 

Jak rozumieć to opętanie magią parceli. 
kiedy folwaqczni, którzy jeszcze w r. 1904 
zarabiaja rocznie: 11 korcy ordynarii i 20 
qubli, po strajku powszechnym w 1905 r. 
uzyskują 14 korcy i 30 rubli, co równa się 
wówczas rocznej wytwórczości z 12 mórg 
ziemi ? ~ 


WLES 


Jest jedna tragiczna odpowiedź. Przy- 
pomniał ją w tych dniach Jan Kott w 
„Przedmowie do Lalki Prusa" („Kuźnica“ 
Nr 13—16). Nasz „bohaterski“ okres mie- 
szczaństwa, spóźniony conajmniej o pół 
wieku trwał 30 lat i skończył się już przed 
rokiem 1900-nym. Czyjąż on zawierał hi- 
storię? „Stanu trzeciego", historię kupiec- 
twa, od galanteryjnego sklepu do spółek 
handlowych, robiących obroty ze Wścho- 
dem, W te handlowe, nie” przemysłowe, 
dzieje, wpisuje się i grubsze ziemiaństwo. 
„Wasze firmy — mówi książę w Lalce do 
Wokulskiego — są także herbami, nasze 
herby są także firmami, które gwarantują 
rzetelność w prowadzeniu interesów '... 


Świadomość narodowa nie zaczepia się 
o podstawy w. XIX, nawet nie o podstawy 
kapitalizmu. Przemysł pozostaje osobliwo* 
ścią zagraniczną. Przemysł finansuje obcy 
kapitał, prowadzą go cudzoziemcy. Prze- 
mysł rozrósł się dostatecznie, aby stać się 
zagadnieniem narodowym, był jednak za 
mały aby po przez klasę robotniczą narzu- 
cić się harodowi, aby na nim wymusić no. 
woczesħe postawienie sprawy ludu. 


Przemysł krajowy, w rękach ciidzoziem=* 
ców, nie pracuje na potrzeby kraju, ucho- 
dzi z niego. Handel polskiego mieszczań- 
stwa obraca kapitałem ziemiaństwa, które 
przez czterdzieści lat nie podnosi płac rö- 
botnikom rolhym, a jego nowe handlowe 
dochody pochodzą ż przerzucenia tego k$- 
pitału poza kraj. Towar i kapitał krajowy 
nie ożywiają życia gospodarczego na miej- 


seu. Towar nie sięga do wsi, kapitał nie 
wprowadza wsi do industriałnej pracy, do 
nowego zarobku, do pieniądza. Kraju się 
nie inwestuje, kraj się nie ujednolica eko- 
nomicznie. Wieś pozostaje stanem czwar- 
tym. Mieszczaństwo — stanem trzecim. A 
monopolistyczny kapitał obcy zajmuje klu- 
czowe pozycje: surowce, banki, buduje 
centra przemysłowe. Nad krajem niewi- 
dzialna ręka pisze: „los półkolonii w Eu- 
topie, Ten stan rzeczy jest dziełem mie- 
szczaństwa i ziemiaństwa. Przegrały szan 
sę wejścia w nowoczesną, kapitalistyczną 
Európe. Skończyły się nadzieje na „pod 
boje przemysłowo-handlowe"'. Są jeszcze 
dochody, ale to już tylko renta, malejąca 
reńta. Rozstrzyga o podbojach zagranicz. 
ny kapitał finansowy, który tu ekśploatu- 
je surowce i stawia przemysł — a czerpie 
inwestycje z rozwiniętej u siebie w ciągu 
stulecia produkcji i mnoży je w koloniach 
i półkoloniach. Kott pokazuje, jak w Lal- 
ce „zepchnięcie z pozycji” każe mieszczań- 
stwu z nieubłaganą konsekwencją „widmo 
prfzyszłości* kreować na cel przyszłości. 
Miesżczaństwo i ziemiaństwo przegrane — 
Spada w los kraju — pół.kolonii — tyle 
nam jeszcze zostało! I ta nowa tragiczna 
pozycja staje się teraz nową ideologią 
skrachowanych, Ostatnim  rezerwuarem, 
który ma utrzymać bankrutów w ich po- 
stępującym upadku, pozostał jeszcze — 
lud. Tubylcy pół-kolonii, Na ich grzbiecie, 
przy ich małych potrzebach życiowych za 
ich darmową pracę da się jeszcze jakoś 
pomyślnie pociągnąć! 


W. Błachowski 


tłum. T. Chróścielewski 


| Pszenica pod Moskwą ) 


„„Wiadomo, że do wojny światowej siew 
pszenicy dawał w środkowych połaciach Ro= 
sji bardżo nikłe rezultaty, toteż chłopi woleli 
siać żyto. Przyczyna leżała nie tylko w cięż* 
kości gruntu. lecz przede wszystkim w tym, 
że nie mieliśmy gatunku, któryby mógł prze- 
trzymywać surowe zimy moskiewskie, W o- 
kresie rządów sowieckich Selekcjonerzy wy* 
hodowal kilka gatunków pszenicy nadają= 
ćych się do ostrego klimatu. W okręgu Lenin- 
gradzkim przyjęto ża podstawowy tz. „Moš 
kiewską 2411“, Gatunek Się jednak nie 
przyjął i siano tz. „białą pszenicę" — „Albo 
żubrim*, W Środkowej Rosji obydwa ga- 
tunki zawiodły, pozostano przy życie; niepo- 
wodzenie dręczyło rolników: Iwan Andrze- 
jewicz nieraz zapytywał Teodora Wasyle- 
wicza Kulista. Teodór Wasylewicz opowia= 
dał mu wtedy o sukcesach śelekejonerów, 
o doświadczeniach Łyseńki i Cycyna, Wy- 
mieniał gatunki, które tu i tam dawały nie- 
złe reżultaty, ale nic konkretnego nie umiał 
powiedzieć, 

Wiedy Iwan Ańdrzejewicz zwrócił się do 
samego Łyseńki. Łyseńiko aś, ceniąc prze- 
nikliwość rozmówcy, uchylił się od natych- 
miastowej odpowiedzi: 

— Poczekaj pan troszeczkę, Iwanie An- 
drzejewiczu, coś mi się widzi, że bedę panu 
mógł niedługo służyć... 

Jakoż po pewnym czasie przyszła óczeki= 
wana z niecierpliwościa wiadomość. 

Agronom wróci} podniecony. 

— No, Iwanie Ańdrzejewiczu, Trofim De: 
nisowież wynalazł nowy gatunek, chce go 
wypróbować u mas, Wezżwij no Tatianę Wa= 
syliewnę. Pół wieku już za plecami Ta 
tiany Wasyliewny: życie bogate w radości 
i niepowodzenia, w łzy i sukcesy, Szybko 
wybiła się wśród pracownie rolnych i nie 
tylko dlatego, że robota wprost paliła jej 
się w rękach, lecz i w dużym stopniu dla= 
tego, że umiała organizować pracę, a jej za= 
pał udzielał się otoczeniu. 


NOWY GATUNEK 

Agronom mówił, że Łyseńko wyprowadził 
nowy gatumek pszenicy z istniejącej już tzw. 
„Eritrospermum“. Pierwszy otrzymał ją Iñ- 
stytut Selekcji w Odessie. — Przyjdzie, tö- 
warzysze, zdrowo się namozolić, żda mi się, 
mamy nareszcie, czegośmy szukali. — Ro= 
bota nam nie straszna — odrzekła Tania, — 
Wstydu wam nie przyniesiemy. 

iwan Andrzejewicz skinął przytakująco. - 

—,Wielki to zaszczyt dla nas przyswoić 
taką pszenicę. 

— Nie ma tu co dłużej gadać. Dawajcie 
szybko. W umysłach tych niezmiernie piak- 
tycznych ludzi zarysowały się już konkretne 
plany: jaki by tu szmat ziemi wybrać pod 
to ziarno, jaki nawóz, jak siać, coby tu 
skombinować przed zimnem? 
Przedsięwzięcie nie było takie proste, jak“ 
by to się na pierwszy rzut oka zdawało — 
do takiego wniosku doszła Tatiana, gdy 
wracała do chaty po długiej naradzie z kič 
rownikiem i agronomem. Prawie całą noc 
prześlęczała przy lampie z ołówkiem w fęku. 
Liczyła. 


*) Fregmenly ze szkiców biograficznych 
bt. „Mistrzowie gospodarstw rolnych', wyd. 
„Moskiewski Pracownik“. 1946 r. 


W NARODZIE DRZEMIĄ UKRYTE SIŁY 


TWOJA POMOC DLA FBS WYZWOLI Z LUDU 


— Dlaczego to latoś pszenica zmarniała? 
Acha! Rozumie się nieodpowiednie ziarno, 
ale przecie, aby ozimina zniosła zamróż, 
trzeba by ją przez jesień czysto pięknie 
wzmochić i niech no pędy wyda, okrzepnie 
i niech pójdzie pod śnieg jako ruń. 
~ Gatuńek to on tam może być i pierwszo- 
klaśny, ale gdy się jest bez nijakiego poję=< 
cia, tedy można i pierwszoklaśny zmarno- 
wać — tak sobie myślała Tatiana i wciąż 
liczyła, 

Hrzeba by nam zasiać na świeżym karto- 
fliku. Musowo więć z kartoflami bystro się 
uwinąć, a do tego trża jarowizacji. Acha, 
więc to jakoś z tej deski — zadecydowała 
Tania i postawiła w swoim notesiku kropkę. 


(Teraz barwne opowiadanie o tym, jak się 
odbywała jarowizacja, jak to sobie Tania 
doskonale poradziła z niechetnymi „baba 
mit. Tarowizację zaczęto około” Wielkanocy, 
do kopania przystąpiono 20 czerwca, po ze- 
braniu — natychmiastowa  zaorywka; sta= 
tannie przemyślana proporcja nawozów, 
wreszcie zasiew! Ściśle rozmięrzona Szero- 
kość į głębokość bróżd, gęstość siewu itd. 


Tania wychudła od ciągłej harówłi f nie- 
pokoju). ; 
Przyszła zima, gdy żaczął sypać Śnieg, 


pole już było lednostajnie zielone. 
CO PORAZAŁA WIOSNA? 

Śnieg tej zimy upadł pulchny, gęsty i 
przykrył oziminy ciepłym płaszczem, Próby 
czymiońe przez Tatianę wskazywały wyraż- 
nie, że pszeńica zimuje normalnie. Wreszcie 
powiały ciepłe wiatry, Śnieg czerniał; Ta- 
tiana zaczęła przemyśliwać od czego by tu 
zacząć robotę w polu. Idąc za radą kierow- 
nika nie przeprowadzała wiosennego brono- 
wania, ograniczyła się do pożywki mine- 
ralnej. Ażeby mączka wniknęła dokładnie w 
glebę, trzeba było rozsiać ją natychmiast po 
roztopach. I oto na pszeniczne pole wstą- 
piła gromadka kobiet ż siewnikami prze- 
wieszonymi pizez ramię. Pierwsza szła Ta= 
tiana Wasyliewna. Na wysokim, siwym nie= 
bie szezebiotały skowronki. Pożywka zawie- 
rała fastępujące Składniki: 2 centnary CIE 
perfosfatu, 1 centnar soli potasowej i 2 cent- 
mary saletry — na każdy hektar. 

Kiedy powiało ciepłem, zboża zaczęły 
szybko rosnąć. Gruboziarnista, „gestozielona 
pszenica wypuściła tłuste trąbki, Wiosenny 
roczęstunek był tak hojny, że na miedzach 
mie można było dojrzeć ziemi. Nawet nad 
żytem górowała gęstością i soczystsza zie= 
lenią. 

— Widzi mi się, Tatiano Wasyliewno, że 
natrafiliśmy na właściwy gatunek aa? — 
mówił jej przy spotkaniu kierownik... 

Przyjeżdżali z daleka, zawistnie patrzyli 
na łan i chłopskim zwyczajem milczeli. aby 
czasem nie pochwalić sąsiada... 

Gdy w pszenicy pójawił Się oset i wilczo- 
miecz, rzekła ania pewńężo wieczora do 
pomocnie: 

= jutro, babinki. skora 
pszenicę plić. 

Wyszły babinki w pole rano, bardzo ra- 
no, jeszcze z pól nie zewlekł się zmrok i 
tylko wysoko rózzłocił się obłoczek, gdyż 
widział słońce. 

A po óńym dniu tak powiedziała Tania: 

— A teraż dziewczęta nić już nie trzeba 


robić aź do żniw, 


młałentówane 
JEDNOSTKI 


świt, musowo 
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W „Historii Towarzystwa Rolniczego” 
(Tom I str. 524) czytamy o sprawie uwła- 
szczenia z r. 1464: „choć nie dla wszystkich 
w owym czasie był widoczny (stan antago- 
nizmów społecznych) jednak stał się pod- 
Ścieliskiem wszystkich późniejszych wy-- 
padków''. 

„Pamiętajmy — pisze Grabski w» 1907 
È, — że 40 lat temu zgotowaliśmy wielką 
klęskę narodową przez to, że się na szcze- 
tość wobec ludu nie zdobyliśmy”. 

Uwłaszczenie zostało na dworach wy- 
muszone. W ciągu następnych 40 lat zie- 
miaństwo i mieszczaństwo nie wprowadzi- 
ło kraju w nowoczesną gospodarkę towa- 
rową. Nie przesunęło uwłaszczonych mało- 
rolnych i bezrolnych w rozwiniętą prođu- 
kcję przemysłową. To było wynikiem za- 
chowania przez ziemian folwarków, jako 
podstawy do dalszych „antagonizmów Spo- 
łecznych'. Teraz, około roku 1900, kiedy 
ścieli się przed krajem los pół kolonii, an- 
tagonizm społeczny ubiera się w nową ma- 
skę, okazuje nową nieszczerość wobec lu- 
du, choć tak łudzącą szczerością. Narodo- 
we klasy posiadające szykują się do wży” 
cia w pół-kolonię. Stają twarzą do tubyl. 
ców, do utrwalonego ghetta chłopskiego. 
do ziemi, ostatniej i jedynej wartości w 
dzikich krajach. I w takich to skrachowa- 
nych narodowo warunkach zaczyna się lu- 
domania. „Chłop potęgą jest i basta!“ Do 
twarzy mu pawie pióra! Cóż ta wiara w 
Boga, ziemię i lud wówczas oznacza? Od. 
słania ją Wł. Grabski w „Materiałach w 
sprawie włościańskiej“; Jest to rok 1907. 
Rozumuje następująco: 

1) „Ogólne uprzemysłowienie kraju i po 
stęp kultury materialnej i duchowej be- 
dzie wymagał stałego” podnoszenia płac i 
warunków bytu robotników rolnych, ale 
rynek na to pozwalać nie będzie" (ten 
właśnie narodowy, nieutowarowiony ty- 
nek). 

2) Skutek — „coraz więcej majątków 
pójdzie na parcelację, gdyż skala potrzeb 
włościanińna — gospodarza zawsze mniej 
szybko rośnie od skali potrzeb robotników 
rolńych, z chwilą gdy wchodzą w okres 
uświadomienia" (po strajku folwarcznych 
z r. 1905). 


3) Teraz obłudna troska o robotników 
rolnych, aby nie byli rugowani z folwar. 
ków wraz z ich parcelacją, trzeba, żeby 
nie z musu, a „dobrowolnie i świadomie 
zmienili swój byt robotników rolnych na 
inny". 

4) Na jaki? — aby „stali się samodziel' 
nymi rolnikami — gospodarzami?" To za: 
krawa więcej, niż na szyderstwo. Około 
roku 1910? Kiedy — jait powtarzam je- 
dna trzecia wsi, to bezrólni, opłacalne go. 
Spodarstwa ponad 10 ha w ręku mniej niż 
30%, cena 1 morga 150 rubli, a dwór za- 
chęca folwarcznych do ułapienia się jednej, 
dwóch, trzech mórg, aby zastąpić ich no. 
wym ze wsi kontyngentem robotników, 
którzy nie odważą się na strajk? którym 
będzie można obniżyć spowrotem pensję 
roczną z 30 rubli na 20, aby „nierucho- 
mość Polski“, jaką na wsi podtrzymywali 
przez 40 lat przedłużyć i na jutro? 

Droga dò półŁkolonii została otwarta w 
latach 90-tych. Są folwarki i większe go. 
spodarstwa „wybori włościaństwa pol- 


` skiego“. Oto wysokie szczeble w drabinie 


jedynej Kierarchii społecznej i gospodar. 
czej na wsi. Ziemia, tylko ziemia! Stan 
katastrofalny. W tej przestrzeni fólwarcz- 
no-komorniczej jedynym ruchem jest spe. 
kulacja ziemią, Dwory trwają za cenę czę- 
ściowej parcelacji. Kruszę się folwarki, 
Bank włościański daje kredyt na kupno z 
parcelacji, Akcja sztuczna, Pomaga zie- 
miaństwu; bez tego kredytu nie byłoby 
parcelacji, mie byłoby dla dworów gotów- 
ki. Kredyt pomaga włościaństwu już posia* 
dającemu, służy utrwaleniu już istnieją- 
cych gospodarstw. Biedota czepia się mor. 
gi, dwóch, aby wkrótce odpaść, albo stra- 
szliwie wegetować. 


Zaczyna Się okres trwający do r. 1939, 
oktes pożerania się wewnętrznego wsi. W 
tym procesie samobójstwa narodowego 
trzyma się i wzmacnia „wybór włościańst- 
wa”. Jemńu jest pisane najpóźniejsze przej- 
rzenie na Oczy. 

On żyje na parceli! Wokół nędza i za. 
cofanie opromienia go mitem parceli, Bez: 
rolni, komornicy, nawet folwarczni „pozó- 
stają całkowicie w sferze pojęć włościańs= 
twa rolnego", Mit stanu czwartego, mit 
parceli kuje się również w górach narodo- 
wych. Robi-to inteligencja. Jakież może 
być stanowisko wyborowych włościan? 
Mają pozycję ekonomiczną najlepszą na 
wsi — wyjątkową! Masy chłopskie za- 
zdroszczą, podziwiają i marzą o parceli, 
Inteligencja głosi pochwałę ludu. odrodze- 
nie przez lud. Pochlebia zatem im, „wy- 
borowym'* i trzyma w „chocholim tańcu" 
pozostałą, większą część wsi. Oto dzieje 
pół.kolonii... 

A teraz posłuchaj, jak było w Galicji?... 


Jan Aleksander Król 
e. d. n.) 
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„W LES” 


Władysław Ozga 


PRZYSZŁOŚĆ GOSPODARCZA WSI °” 


Obok reformy rolnej, parcelacji wielkiej 
własności i związanego z nią zagadnienia 
upełnorolnienia, na czoło osiągnięć gospo- 
darczych wsi wysuwa się sprawa oddłuże- 
nia. Zgodnie z wynikami badań Instytutu 
Gospodarstwa Społecznego zadłużenie na 1 
ha ziemi chłopskiej wynosiło przed wojną 
od 120 do 250 zł, przy czym od długów 
swych musiał płacić chłop często lichwiar- 
skie procenty nie tylko w gotowiźnie, ale 
również w postaci odróbki, w postaci zbo- 
ża, paszy dla bydła, zastawu ziemi, a na. 
wet nierzadko oddawał dzieci na służbę ty- 
tułem procentu od pożyczonych pieniędzy. 
W tej sytuacji właścicielem gospodarstwa 
był faktycznie bank albo wierzyciel pry- 
watny, a nie chłop, który odrabiał pań- 
Szczyznę w nowej postaci na rzecz kapitału 
finansowego, na rzecz licznej rzeszy bez- 
względnych wierzycieli, ciągnących swe nie- 
zasłużone procenty bez żadnych skrupułów. 

Ekonomiści obliczają, że roczne spłaty 
wsi w zakresie obsługi procentów i amor- 
tyzacji długów wynosiły w ostatnich la- 
tach przed wojną około jednego miliarda 
przedwojennych złotych. Zastosujmy tu 
mnożnik 150 o jakim się dziś mówi, a otrzy. 
mamy roczny haracz wsi równy 150 miliar- 
dów złotych. Dla uwypuklenia tego strasz- 
liwego ciężaru przypomnę, że cały budżet 
bieżący państwowy na rok 1947 nie o wie- 
le przewyższa 150 miliardów złotych. 

Ciężar ten spadł ze wsi dzięki rozbiciu 
starego aparatu bankowego i dzięki likwi. 
dacji kapitału finansowego, który niezależ. 
nie od podatków nakładanych przez pań- 
stwo, ciągnął ze wsi polskiej jej soki ży- 
wotne, Rozumiemy teraz dlaczego gdzieś 
tam na wsi dzielono zapałkę na dwoje, dla. 
czego w jednej wodzie słonej gotowano kil- 
kakrotnie kartofle, a jedne buty służyły w 
zimie dla kilku osób w rodzinie chłopskiej. 

W związku z przejęciem wielkich ban- 
ków przez państwo ludowe, nastąpiło od- 
dłużenie wsi, a przez to faktyczne przywró. 
cenie własności, jakby nowe uwłaszczenie 
poważnej części mas chłopskich. Reforma 
rolna, osadnictwo na Ziemiach Odzyska- 
nych, oddłużenie zmieniły i zmieniać będą 
obraz gospodarczy wsi w odrodzonej Pol- 
sce Ludowej. Gdy uwzględnimy jeszcze u- 
narodowienie wielkiego przemysłu i projek. 
towany jego rozwój w ramach trżyletnie- 
go planu, co spowoduje wielki odpływ nad- 
miaru ludności rolniczej do fabryk, to zro- 
zumiemy istotę dokonanej rewolucji na 
wsi, zrozumiemy nowe oblicze gospodarcze 
wsi. 

W nowym ustroju wsi polskiej, opartym 
na Manifeście Lipeowym PKWN i na de. 
kretach i ustawach na jego podstawie wy- 
danych, zjawia się szereg aktualnych za- 
gadnień gospodarczych, które trzeba roz- 
wiązać, aby nie zahamować postępu wsi i 
jej właściwego kierunku rozwojowego. U- 
dział postępowego ruchu wiciowego W roz- 
wiązywaniu tych zagadnień jest rzeczą nie- 
odzowną i konieczną. 

Na czoło wysuwa się tu sprawa postępu 
technicznego wsi. Żyje ona w wielkim za. 
cofaniu pod tym względem. Maszyna nie 
zdobyła sobie jeszcze prawa obywatelstwa 
w gospodarstwie chłopskim. Źródłem siły 
są w nim jeszcze mięśnie człowieka. Ręcz- 
na kosa, cepy, motyka, zwykły pług, a na- 
wet zwyczajny sierp są jeszcze na wsi pod- 
stawowymi narzędziami rolniczymi, Trak. 
tor, źniwiarka, wiązałka mechaniczna, mło- 
ckarnia, Bo: sztuczna wylęgarnia, 
czy mechaniczna dójka, czy nawet siewnik, 
tryjer lub konny kierat, nie mówiąc o mo- 
torze spalinowym i elektrycznym — to 
maszyny i narzędzia nieznane jeszcze na 
wsi. Brak maszyn w gospodarstwie rolnym 
czyni chłopa niewolnikiem żmudnej pracy 
fizycznej, od świtu do nocy, upodabnia 
go do zwierzęcia, uniemożliwia poświęce- 
nie chwili czasu potrzebom kulturalnym, 
czytelnictwu, uniemożliwia mu uczestni. 
ctwo w społecznym życiu gromady. Tu le 
ży między innymi przyczyna, że chłopów 
mniej zamożnych, zaharowanych pracą fi- 
zyczną bez użycia maszyn i nowoczesnych 
narzędzi widzimy zbyt mało na stanowi- 
skach w zarządach gminnych, spółdzielczo. 
ści, w organizacjach zawodowych itp. 

Wielkim krokiem naprzód w dziedzinie 
wyzwolenia duchowego człowieka wsi jest 
ułatwienie mu ciężkiej pracy fizycznej przez 
stosowanie udoskonalonych nowoczesnych 
maszyn rolniczych. Posiadam pod tym 
względem osobiste przeżycia i spostrzeże- 
nia. Pochodzę z 15-morgowego gospodar- 
stwa chłopskiego w kieleckim. Rodzice moi 
nie stosowali maszyn, nie Stosuje ich jesz. 
cze moja najbliższa qodzina. Dlatego też 
okresy pilnych robót rolnych skojarzyły 


+) Fragment referatu wygłoszonego na 
zjeździe nauczycieli - wiciowców w Warsza= 
wie, dn. 18.IV. br. 


„byłem ukrywać się i dość długo, 


się u mnie ze znojną pracą w pocie czoła 
całej, choć licznej rodziny, pracą wyczer- 
pującą ponad siły od świtu do nocy, po 18 
godzin na dobę. Kontrastem tych wspom- 
nień były przeżycia moje z okresu okupacji, 
kiedy to ścigany przez gestapo za działal- 
ność w Batalionach Chłopskich, zmuszony 
choć z 
przerwami, przebywałem u 20.morgowego 
chłopa również członka B. Ch. w powiecie 
puławskim. W gospodarstwie jego zyskały 
sobie obywatelstwo maszyny: żniawiarka, 
młóckarnia, siewnik, kopaczka. Mimo krwa- 
wego terroru okupanta, mimo ciągłych ła- 
panek, pacyfikacji, wywożenia do Niemiec, 
i do obozów śmierci, mimo nieugiętej wal- 
ki z znienawidzonym hitlerowskim najeźdź- 
cą okres żniw był w tym ulepszonym tech- 
nicznie gospodarstwie radosnym zbiera- 
niem plonów, bez nadmiernego wysiłku i 
przemęczenia. Na pole wychodziło się ra- 
no o godz. T lub 7,30 po spokojnym spo- 
życiu Śniadania. Pamiętam jeden ranek 
żniwny, gdy to w ciągu 2,5 godzin zżęliśmy 
z gospodarzem przy pomocy żniwiarki hek- 
tar pszenicy i powróciliśmy około 10,30 do 
domu na drugie śniadanie, po którym czy- 
taliśmy wspólnie prasę konspiracyjną i 
dyskutowali na temat sytuacji wojennej 
na frontach. Pogoda była piękna, dzień u- 
palny. Pracę podjęliśmy dopiero po obie- 
dzie o godz. 15-tej. Nastąpiła zwózka psze- 
nicy do stodoły i omłot na młockarni, po- 
ruszanej kieratem. Zajęcia nasze zakoń. 
czyliśmy przed zachodem słońca, około go- 
dziny 20-tej, pogodni, niezmęczeni, zado- 
woleni z dokonanej pracy. Jakżeż obraz ten 
różnił się od wspomnień dziecka z okre. 
su żniw, gdzie wszystko niemal wykony- 
wało się ręcznie. W ten pogodny dzień lip- 
cowy w okresie konspiracji przeciwhitle- 
rowskiej zrozumiałem w całej pełni zna. 
czenie i dobrodziejstwo zastosowania ma- 
szyny w pracy rolnika. 


Być może, że to wspomnienie pogodnego 
dnia źniwnego, stanowiącego kontrast ż 
ponurą rzeczywistością okupacyjną, wryło 
mi się głębiej w pamięć i z tego powodu, 
że następująca po dniu noe była ciężkim 
przeżyciem. Rozpoczęła się bowiem maso- 
wa pacyfikacja okolicy z udziałem kilku 
tysięcy żandarmów, SS-manów i wojska, w 
wyniku której wywieziono na Majdanek 
500 mężczyzn — w tym kilkudziesięciu to- 
warzyszy konspiracyjnych i przyjaciół, z 
których wielu już nie powróciło. 

Przed postępowym ruchem chłopskim, 
przed wolną wiciową gromadą stoi dziś po- 
ważne zadanie, zadanie uzbrojenia techni— 
cznego wsi. Jak najdalej posunięta mecha- 
nizacja wszystkich faz pracy rolnika od 
orki, aż do zmagazynowania roślin i zbóż, 
jak również czynności hodowlanych, musi 
być naszym celem. Traktor, motor spali. 
nowy, motor elektryczny, mechaniczna do- 
jarka, pług motorowy, siewnik, kultywator, 
nowoczesna młockarnia, wylęgarnia, narzę- 
dzia do przygotowania pasz itd. — muszą 
znaleźć sobie prawo obywatelstwa w go- 
spodarstwie średnio. i drobnorolnego chłó- 


'pa. Z pomocą przyjdą tu społeczne”sposo- 


by użytkowania droższych maszyn przede 
wszystkim poprzez Związek Samopomocy 
Chłopskiej. Oczywiście przeszkody na tej 
drodze będą duże. Zaczną nam różni ideo- 
logowie z pod znaku agraryzmu mówić o 


„technokracji, czule a poetycznie wzdychać 


do „Polski oraczy”, powtarzać dawno prze. 
brzmiałe hasła Rousseau o zgubnym wpły- 
wie cywilizacji na człowieka, o konieczno- 
ści „powrotu do natury“, deklamować z 
patosem zaczerpnięte z romantyzmu pol- 
skiego słowa o „wolnych twórcach chleba“. 
Reakcja wykorzysta tu zaraz szerzoną 
przez siebie panikę „kołchozową”. 


W walce o postęp techniczny w rolni- 
ctwie napotykamy na duże trudności ze 
względu na ograniczone nasze aktualne mo. 
żliwości. Wydaje się marzycielstwem mó- 
wić dziś o elektrycznym pługu w gospo- 
darstwie chłopskim, gdy z powodu braku 
konia i uprzęży szarzeją tu i ówdzie ugo- 
ry w Polsce, gdy możliwości produkcyjne 
maszyn rolniczych są jeszcze u nas małe, 
a wyszkolenie techniczne wsi zbyt niskie. 
Jesteśmy jednak ruchem wybiegającym na- 
przód, pragnącym zrealizować lepsze jutro 
chłopa, dlatego też zagadnienia te musimy 
wysunąć na czoło gospodarczych zadań 
wsi, musimy dopilnować by przewidziane w 
3-letnim planie gospodarczym uzbrojenie 
techniczne wsi zostało zrealizowane z na- 
wiązka, a w przyszłym narodowym planie 
gospodarczym znalazło swój pełny wyraz. 


W ścisłej łączności z zagadnieniem tech- 
nizacji gospodarstw chłopskich stoi inten- 
syfikacja tych gospodarstw. Gruntowna i 
oparta na przesłankach naukowych upra- 
wa roli, stosowanie w jak najszerszym za- 
kresie nawozów sztucznych, odpowiedniego 
płodozmianu, racjonalna hodowla, to pod. 
stawy intensyfikacji. Wiąże się z tym za- 
gadnienie melioracji i komasacji. Koniecz- 
ne będzie tu dokształcanie się chłopa w 
dziedzinie rolnictwa i hcdoówli. Poważną ro- 
lę spełnia tu przysposobienie rolnicze. 
Wieś musi zrozumieć, że rolnictwa trzeba 
się uczyć, że nie jest to zawód łatwy. Sa. 
mokształcenie indywidualne i zespołowe 
może odegrać tu poważną rolę. Najpełniej- 
szym wyrazem intensyfikacji gospodarstw 
rolnych winna być Specjalizacja tak w 
dziedzinie uprawy roślin, jak też i w ho- 
dowli. Chodzi o to, by chłop przeszedł od 
tradycyjnych i mało dochodowych upraw 
do takieh, które najbardziej odpowiadają 
warunkom klimatycznym, warunkom gleby, 
możliwości powiązania się z przemysłem na 
danym terenie. Zaczątkiem tego rodzaju 
specjalizacji jest np. uprawa buraków cu- 
krowych w okolicach przylegających do 
cukrowni, uprawa tytoniu, warzywnictwo 
podmiejskie, uprawa tu i ówdzie ziół lecz. 
niczych, Inu, roślin oleistych itp. 

Chłopskie organizacje. zawodowe, spół- 
dzielnie i oświatowo-kulturalne winny 
przyczynić się do wykorzystania tych no- 
wych możliwości polskiego rolnictwa, I na 
tym odcinku wypadnie nam walczyć z 
„kompleksem kołcehozowym'. 

Ważną sprawą ną najbliższą i dalszą 
przyszłość jest rozwój przemysłu rolnego i 
powiązania go z uprawą roślin i hodowlą. 


Do podniesienia się opłacalności rolni. 
ctwa, oraz wyzyskania rąk roboczych do 
pracy w okresach wolniejszych od robót 
rolnych, przyczynić się może rozwój takich 
zakładów przemysłowych, jak: krochmał- 
nie, gorzelnie, młyny, tartaki, przetwórnie 
owoców, Suszarnie owoców, wikliniarstwo 
itp. Wadzięczne pole ma tu spółdzielczość 
chłopska, a w szczególności Związek Samo- 
pomocy Chłopskiej. 


Przez uzbrojenie techniczne wsi, _przez 
rozwój przemysłu, pragniemy zmienić Pol- 
Skę z kraju rolniczego na rolniczo.przemy- 
słowy. Pracę chłopa pragniemy ułatwić i 
upodobnić do pracy  wykwalifikowanego 
rzemieślnika, robotnika fabrycznego i inte- 
ligenta. Będzie to najlepszy sposób prze- 
ciwdziałania ucieczce ze wsi do miast. 
Przez rozwój przemysłu rolnego i przemy- 
słu ubocznego pragniemy wzbogacić wieś i 
wyzyskać nadmiar sił roboczych w okre. 
sach mniejszego nasilenia robót rolnych. 


Stojąc na stanowisku indywidualnej, 
drobnej własności rolnej, musimy zwrócić 
uwagę na istniejący zakaz prawny roz- 
drabniania gospodarstw.  Przeciwdziałać 
rozdrabnianiu będzie uprzemysłowienie kra- 
ju i zmiana jego struktury gospodarczej, z 
rolniczej, czy rolniczo-przemysłowej na 
przemysłowo.rolną, co znalazło swój wyraz 
w narodowym planie trzyletnim. Uprzemy- 
słowienie kraju będzie u nas nierozerwalnie 
związane z odpływem nadmiaru ludności 
wiejskiej do fabryk, co z kolei przeciwdzia- 
łać będzie rozdrobnieniu gospodarstw. 

Odbudowa przemysłu, powrót do Macie- 
rzy ziem zachodnich, osadnictwo i zago. 
spodarowanie tych ziem spowodowały, że 
znikła u nas raz na zawsze, obrażająca na- 
szą godność narodową emigracja, połączo- 
na z pracą polskiego chłopa i robotnika dla 
obcych i wrogich nam narodów. Jesteśmy 
obecnie świadkami zjawiska odwrotnego: 
powrotu naszych rodaków do Ojczyzny, 
braci naszych, dla których Druga Rzecz- 
pospolita okazała się nie matką, lecz ma. 
cochą, którą trzeba było dla nędznego za- 
robku opuścić. 


Nasza struktura gospodarcza odbiega je- 
Szcze znacznie od zachodnio.europejskiej, 
nawet od struktury tzw. krajów rolniczych, 
bo gdy w Polsce wypada mniej więcej 
trzech rolników na jednego nierolnika, to 
w rolniczej Danii jeden rolnik wypada na 
trzech nierolników, a w Szwajcarii jeden 
rolnik na czterech nierolników. Stosunek 
ten daje w wyniku nędzę naszej wsi, a 
przysłowiowy dobrobyt wsi duńskiej. Za- 
tem rozwój przemysłu w kraju typowo rol- 
niczym leży w interesie przede wszystkim 
samego rolnictwa i dlatego my radykalni 
ludowcy jesteśmy zwolennikami industria. 
lizacji, zwolennikami wsi rolniczo-przemy: 
słowej. 


MŁODZIEZ CHŁOPSKA | ROBOTNICZA CIE 
POMOC-ZAPISZ $IĘ NA CZŁONKA I ZŁÓŻ OFIARĘ NA 
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Wiąże się to ściśle ze zwiększeniem chłort. 
ności rynku miejskiego na chłopskie arty- 
kuły spożywcze, co podnosi dobrobyt wsi, 
Dobrobyt chłopa powiększa znowu spożycie 
artykułów przemysłowych na terenie wiej- 
skim, otwiera poważny ruch zbytu na te 
artykuły. W dążności do podniesienia go- 
spodarczego i cywilizacyjnego wsi, oraz do 
podniesienia kultury życia codziennego Wa- 
żną rołę odegra elektryfikacja. Jest ona 
doniosłym wynikiem likwidacji zacofania 
wsi. Na tym polu mamy już pewne osiąg* 
nięcia. W wizji przyszłości wsi zagadnienie 
energetyki należy również wysunąć jako 
czołowe zadanie Polski Ludowej, zmierza. 
jacej do wyrównania kulturalnego między, 
wsią i miastem. Światło elektryczne, żelaz- 
ko, piecyk, czy kuchenka elektryczna mite 
szą być zwyczajną rzeczą w rodzinie chłop< 
skiej. 

W zakresie budownictwa wieś musi skof- 
czyć z romantyczną chatą, krytą słomianą 
strzechą. Musimy stworzyć nowy typ po- 
mieszczenia rodzinnego kilku izbowego z 
miejscem do odpoczynku, do kąpieli. Sło- 
mianą strzechę trzeba zastąpić blachą łub 
dachówką. Zabudowania gospodarcze win* 
ny być ogniotrwałe, nowoczesne i dostoso. 
wane do nowych technicznych urządzeń, 
Nie obawiajmy się zarzutu bezpłodnego 
marzycielstwa, gdy wysuniemy we wsi za* 
gadnienie kanalizacji. Nie jest niedościg* 
łym marzeniem zagroda wiejska z miejsco: 
wą kanalizacją z zastosowaniem motorka 
elektrycznego do tłoczenia wody. 

Zagadnienie budownictwa stoi przed 
wsią jako problem do rozwiązania. We- 
dług obliczeń fachowców średnio co piąta 
zagroda w Polsce uległa mniejszym lub 
większym zniszczeniom. Dlatego konieczna 
jest tu pomoc zarówno ze skarbu państwa, 
jak też i zastosowanie samopomocowych 
sposobów gromad wiejskich. Należało by 
wykorzystać zmodyfikowane odpowiednio 
metody spółdzielczości budowlanej z miast. 
Spółdzielczość budowlana na wsi winna po- 
łożyć nacisk przede wszystkim na zorgani. 
zowanie wytwórczości materiałów budowla= 
nych, jak cegła, stolarka, betony itp. W no- 
wych warunkach w jakich się wieś znala- 
zła na skutek parcelacji, komasacji i osad- 
nictwa, potrzeby budowlane są ogromne i 
w najbliższym dziesięcioleciu trzeba bę- 
dzie wielkiego wysiłku tak ze strony pań- 
stwa, jak i społeczności wiejskiej, by po- 
trzeby te zaspokoić. I na tym odcinku ma 
poważną rolę do spełnienia ZSCh. 

Zagadnienie komunikacji w osiedlach 
wiejskich jest do dziś sprawą otwartą. 
Musimy pobudować wiele kilometrów dróg 
bitych, a istniejące uporządkować, Trzeba 
zagęścić sieć linii kolejowych, doprowadzić 
do ośrodków wiejskich w głębi kraju Ko- 
lejki elektryczne i linie autobusowe, by 
zbliżyć wieś do miasta i przyśpieszyć zró- 
wnanie poziomu kulturalnego w całym na- 
rodzie, zbratać chłopa z robotnikiem. 

Odrębną grupę zagadnień gospodarczych 
wsi stanowi spółdzielczość. Sytuacja spół. 
dzielczości na wsi w Polsce o ustroju de- 
mokracji ludowej jest bez porównania lep- 
sza niż w okresie przedwojennym. W Pol- 
sce przedwrześniowej  spółdzielczość wiej. 
ska rozwijała się w warunkach wybitnie 
niesprzyjających, w morzu gospodarki ka- 
pitalistycznej. -Musiała się kształtować na 
podstawie „wolnej gry sił“, a siły były nie- 
równe. 

Dziś spółdzielczość ma jasno określone 
miejsce w życiu społeczno-gospodarczym i 
dogodne pole do startu. Świadczy o tym 
rozwój spółdzielni „Samopomocy Chłop. 
skiej“. Spółdzielczość na wsi stanowi po- 
tężny czynnik wzmacniający indywidualną 
gospodarkę chłopską. Tylko dzięki spół- 
dzielczości drobno i średniorolny chłop mo- 
że stać się dysponentem nowoczesnych 
środków technicznych dla celów rolniczych, 
Spółdzielezość splata w dzisiejszej rzeczy. 


wistości wieś z elementami gospodarki 
uspołecznionej. 
Zasięg spółdzielczości na wsi powinien 


być jak największy, winna ona objąć nie- 
mal wszystkie dziedziny życia wsi: wymia- 
nę towarową, przemysł rolny,  przetwór- 
stwo owoców i warzyw, przemysł chałup. 
niczy, potrzeby budowlane i wreszcie 0- 
światowo-kulturalne. 

Aparat spółdzielczy na wsi wymaga prze: 
organizowania w większe jednostki gospo- 
darcze, które stanowić będą główne kana- 
ły dla przepływu artykułów przemysło- 
wych z miasta na wieś, a produktów go- 
spodarki rolnej ze wsi do miasta. 

Mówiąc o spółdzielczości należy tu pod- 
kreślić, że interes tej formy społecznej 
działalności gospodarczej wymaga, aby 


splatała się ona z tymi siłami społeezno- 
politycznymi, które są najbardziej postępo- 
we, najberdziej wpstrzone w przyszłość, a 
najmniej związane z gasnącym światem. 
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ITLER NIE ŻYJE! Berlin wzięty! 
Przebąkiwania o kapitulacji! To 
wszystko tak ñas) stopniowo zaska- 

kiwało, żeśmy o prostu głupiei. Ja 
Pietrek Borowik, kuczer od 5 lat u 
bauera Rackego, dziś tak mi się widzi, że 
jestem w sieni do raju. Jest 8 maja, do- 
chodzi południe, grzmi dokoła jak Sto 
tysięcy pieruńów, czuć, że lada chwila coś 
się stanie. Bauer Mój, chociaż mi ta wiele 
złego nie zrobił, ma minę wisielca a jego 
połówica wygląda jak zbotażona suka. Jest 
tutaj ze mną jeszcze jedeń krajan i Francuz 
Ańdrć, ale obaj też złym okiem na paue- 
ra nie patrzą. Niemióćc od samego pócząt- 
ku nie bardzo lubił HiuleFa chwalić, tylko 
Że paiajucha skąpa oltrutnie, ża feniga tä- 
pa do Berlina by gonił. Ale cóż robić, Niem- 
cy takie wszystkie: i te co Hitlera chwalą, 
i te drugie. Myślę se, że mój bauer smuci 
się przez to, że lada chwila sam będzie mu- 
siał koło swych morgów chodzić: jak pój- 
dziemy od niego, robotnika nie dostanie 
łatwo. 

Ej, czuję, czuję, Że dziś się coś stanie. 
Boże mój kochany, wnet do Polski pojedzie 
my! Podobno Niemcy poddali się Amery- 
kanom, tylko jeszcze z Rusami nie chcą się 
dogadać... A może to wszystko nie prawda ? 
może to jakiś hitlerowski okrutny wybieg? 
bajtki... to skądże te huki i detonacje, trza- 
ski i strzały? I taki fajniuśki ogień Wi- 
docznhy zewsząd! Psiawiara, cały świat Się 
ma mnie uwziął, żeby męczyć... ciągie Się 
zdaje człekowi, że się niemieckim niewolni- 
kiem urodził i takim zdechnie... aż wstyd, 
doprawdy... kapitulacja..nie do wiary, je- 
dnak słowo to jest dzisiaj najpiękniejszą 
piosenką, jaką nucę sobie od rana na róż: 
ną nutę jakie się we wsi od dziecka uczy- 
"łem. Kopię zawzięcie ziemię, aby nie myś- 
leć i rozbijam grudy rydlem, a ciągle mi się 
zdaje, że to nie pacyny walę, a niemieckie 
łby: kauera, banerki; ciągle przed oczami 
miast grud widzę dzisiaj łby gestapowców 
À esesowców,. Przewracam grudę za gru- 
dą, a tyle ich jest! Walę tak, żeby mi pa- 
sowało razem z uderzeniami serca ,do się 
w mej piersi strasznie dzisiaj łomoce... Idzie 
w moją stronę Hata, trzyletnia córką ba- 
uera, Podchodzi dzisiaj bojaźliwie, chociaż 
żyjemy zawsze w zgodzie. Co mi ta dziecko 
winno, kiedy i bauer umie że mną żyć? że 
niemieckie? co mi do tego... Niemiec dla 
mnie, to taki Niemiec, co ludzi morduje. 
„Mój bauer nie męczy mnie: fajerant mam 
u niego już o 9, a inni po bauerach muszą 
robić do 11, niedzielami nie robię, a u in- 
nych, chłopcy mają święto dopiero o 2 po 
południu: robię jak chcę, a on do roboty 
nie goni. No i „P“ tylko niedzielami noszę. 
Mało takich Niemców, ale mój akurat faj- 
ny jest... czemu się mnie więć boi mała Ha 
ta? Często bawię się z tymi ciarachami i ba 
uer też nie nie pyskuje, tak jak inni wrze- 
szczą na swoje bachory, żeby z Polakami się 
nie zadawały i uczą żeśmy bandyty. Choć 
mi też bauer nic nie winien, ale lubię stra- 
sznie uczyć Hatę różnych słów i mam cza- 
sem dużo uciechy, kiedy Hata podejdzie do 
swego fratra i powie: vater du bist śkop! 
Vater, ty niemiecka winia! Vater, ty tupa... 
Co by ją dziś nauczyć? Staje przede mną 
Hata, ma patyczek w dłoni, wierci nim 
przede mną i pyta się : 

= Peter, was ist das tupa? 

"— Tó jest po naszemu niemiecka gemba. 

— Waś ist das nemicka gemba? 

—Już ci mówiłem.., idź do taty i powiedz 
tak: Vater, du bist bie! 

— Ich weis doch was ist Putz.. mei 
Hiittlein auch hat Pütz.. 

— Co ci Się plecie... tò co innego... 

— fak tam polaczku, jeszcze pracujesz? 
Rzmucaj wszystko, kapitulacja człowiecze. 


Jestem nachylony nad Hatą i aż boję się 
głowy podnieść, by sję przekonać kto to do 
mnie mówi... jak z nieba spadły na mnie te 
słowa... to ktoś z Czechów, poznaję, bo nie 
wychodzi mu to jak naszym., ach, już 
wiem kto to: Zliczek: stary donosiciel wit 
domości z londyńskiego radio..... 

Serce mi się coraz okropniej tłucze, 
mózg, jakby się gotował na marmeladę. Za 
dużo, za dużo, jak na jeden dzień... Czuję 
jakie też mogę mieć w tej chwili oczy, jaka 
też u mnie twarz... drżę cały, aż Czech pod- 
chodzi bliżej i powtarza to samo co już był 
powiedział... W tej chwili i koledzy Fran- 
Giża zjawiają się, coś po swojemu szwar- 
goczą i ciągle słychać „kapitulacion, kapi- 
tulación"... chyba to prawda... Idzie do mnie 
Andre... 

— Tá fort.. krik szon fertik.. ales nyst 
arbajt.. bosz ganc kapitulation... bosz ka- 
put! liberte, egalite, . fraternite! — wrze. 
szczy i czapkę rzuca w powietrze. Podcho- 
dzi na ten moment i bauer, Was ist denn 
dass? pyta się, ale takim głosem, jakby był 
nam co winien... jakbyśmy mu mieli głowę 
urżnąć.. boi się, chociaż wie, że mu nie od 
nag nie grozi. 

Widać z jego pyska, że teraz nie bardzo 
mu się podoba, że Hitler przegrał i szlak 
go trafit.. Jak tam za Hitlera było to było, 
ale żawszże to był swój fuehrer a nie g ią 
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taki kiedy zechce to da wnyki i tyla, a i 
za te różne zniszczone Warszawy, przecież 


będzie bulit i taki co z Hitlerem był w Sta. 
Mie, i teki co mu się przeciwiał... Ej, rożu: 
miem, że mu się nie podoba... Stracił głowę 
i idzie gdzież... do Stuby... przy radio kręci, 
chce się coś więcej dowiedzieć... ale ze Stu- 
by dochdzi coś co mu się na pewno nie po- 
dóba: „Hallo, allo, Praha wojuje za swoju 
swcboódu!'* Podchwytuje ta Hata, zrywa się 
i biegnie w stzeńy matki wrzeszcząca aż 
się Niemey ogladają::. „Alo, alo Plalia fo- 
bodu!' A dalej, podskakując na jednej nö- 
dze jak to zwykle dziecko lubi czynić, pow- 
tarza słowa  Andrego „Klik feltik klik- 
feltik! bo szksaput! bo szkaput! nyśtal- 
bajt, nyśalbajt!* 

Ach, pewiie to ona mojej żonie do sto- 
doły zaniosła, bo, już Maryśka leci: 

— Prawda to, co ta mała wygaduje? py- 
ta się mnie. Nie raówię nic, bo mi bauer 
przeszkadza: wyszedł w tej chwili z izby, 

— Peter, Achting, Niemcy skapitulowa- 
ły na rzecz aliantów, ale z bolszewikami 
bijemy się dalej... no i praca idzie u mnie 
nótmalnie... 

Co mu się stało? jaki to groźny się robi, 
a tak czasem na Hitlera wygadywał i ż 
Czechami był w komitywie.. I Czech też 
patrzy dziwnie na Niemca ódmieńca, ale 
rozzłościł się i syknął: — Nie słuchaj gó 
człowiecze bo on już głupi bankrut! Rzu- 
caj robotę! 

— Dupi bantlut — powtarza Hata. 

— Co robimy, Pietru — pyta się raoja 
ŻONA. 

= Liberte, egalite, fraternite — wrze- 
szczą Francuzi. 

= Ibete, fatenite idalite: powtarza znów 
Hata, żawsze przyczajona, aby jakieś nowe 
słowo podchwycić i pochwalić się. 

— ldziemy Maryś, mówię do baby, bo 
widzę, że Niemtiec nasz się odmienił... jak 
przedtem, to mu się wojna nie podobała, a 
teraz widać że żałuje, że się skończyła... 

Już Władka, mego krajana nie ma, już 
Czech poszedł sobie i Francuzi, więc i my 
walimy do naszego pokoiku na górę, łapie- 
my co się da i już wiejemy do lasu, bo 
piekło przerażające rozpętało się wokół nie 
na żarty, wszędzie huki i detonacje, naloty 
co chwilę: pożary, dymy, wojńa: o kapitu- 
lacji ani słychu. Ale to nie: wolność idzie! 
Tylko, że nas przeraża myśl, że tuż u jej 
progu może z nami być źle bardzo... A tak 
pragnęliśmy zobaczyć jeszcze naszą kocha- 
ną wioskę ojców i kościołek.. staw i past- 
wisko, Boże mój jedyny, toć się tyle lat 
tęskni do tego! 

-— Psiakrew, jakieś wariaty nie poddają 
się i pewnie będą się tutaj bić... mówi do 
mnie Żona... 

— Widzisz, Matyś, to jest takie „wszy- 
stko mi jedno'* osaczonego zbója. Ale to 
nic, idziemy w stróńę ognia, idziemy do 
lasu... w lesie zawsze w takich chwilach 
można się przydać lepiej niż tutaj, nie? 

W tej chwili zaczęła Się tak straszna 
strzelanina, warkot motorów i huki, że już 
pewnie do Hajdy przenoszą się walki... 


Tadeusz Kajkowski 


przyśpieszamy kroku i podążamy coraz 
zdecydowaniej do lasu. Znajduje się on 
niedaleko miasteczka. Jesteśmy już na 
střaju, ale oto weseliska belzebubie coraz 
wścieklejsze: samoloty  rżą, jak kobyły 
złej czwórki Jana Apokalipsy, zdaje się, że 
bomby padają pôd naszymi stopani, las 
jakby płonął cały, gdzie tylko spojfzeć — 
wszędzie kłębowiska ognia i kopice dymu... 
Na tle tego piekła, drzewa wyglądają jak 
żywe pochodnie; bój coraz bliżej — a p 
patrzę ha las z nienawiścią: zdaje mi Się, 
że to armia nowych zbirów powstrzymu: 
jących marsz Armii Wolności, że to zapory 
sadzóne łapą samego Hitlera.. psiaktew, 
diisża fa ramię ucieka... strach, co to Się 
robi... 

Czasami przestaje grzmieć, to znów Za- 
czyna się i huczy jak ze smoczych gardzie. 
ii, łomot wszędy, detonacja, warkot, strże- 
lanina, hiny: istne japońskie trzęsienie 
ziemi. Jakby las kładło pokotem! 


Układamy się w pulchnym wrzosowisku: 
bezrośnie tutaj, błogo, ciepło: tylko żyć! 
ale, cży przeżyjemy ? 

— Przeżyjemy, nie bój się nic, Piotruś, 
pociesza mnie baba. 

Nie usypiamy nawet i wtedy, kiedy się 
uspokoiło na dłużej. Leżymy sobie zachwy 
cehi lasem, jak w królewskim łożu, chło- 
dzeni wachlarzami konarów leśnych nā- 
szych przyjacieli, Las teraz wygląda jak 
pałac staroświecki, świerki niczym wieży- 
czki, a pnie drzew stojące rzędem podob. 
me śą do filarów podpierających Sufit ko. 


ścioła. Nastają ciemności, oświetlane lá- 
tarniami łun. wa w tej chwili zmienia- 
ją swój widok i podobne są do rycerzy, 


trzymających przy nas straż. W półmroku, 
białe korony rozsianych tu i ówdzie kwia- 
tów, połyskiują niczym robaczki świętojań. 
skie... zapomina się o całym piekle, A prze- 
cież gdzie spojrzeć — wszędzie łany i Hi- 
ny, gdzie nadstawić uszu — huczy i hu- 
cży. 

Wreszcie znów dłuższy czas cisza. Okrop- 
nie to denerwuje... skończyliby raz to do 
cholery... Ale, ale... szczęście nie tak ła. 
two przychodzi... 

— Zdaje się, że się jednak już nie biją, 
twierdzi moja żońa. Może szwaby wieją? 

— Tędy by szit... 

Bbbuuum! bbbuuum! tratat... terrat... 

Milczymy. Trzeba nadstawiać uszy, bo to 
co słyszymy, jakieś niepewne, inne, nie 


POZDROWIENIE 


$kowronki w obłokach radosną nucą pieśń. 
żeby widzieć — trzeba oczy wysoko w górę wznieść. 
< " Otwórz okńa szeroko na pole — 


na wiosenny świat — 
o świcie, 


gdy z Słońcem czerwonym na czole 


stąpa z cicha wiatr 
po młodym życie. 


Albo wyjdź na łąki wczesnym rankiem boso, 
gdzie trawy ciężko dyszą — zapocone rosą! 
Możesz piersią głęboko swobodnie oddychać, 
Powietrze jest czyste jak źródlana woda, 


pachnie ziemią i słońcem. 


Wśród kwiałów i traw na łące 


bzykanie pszczół słychać, 


Zieleń faluje świeża na zagonach, 
A drzewa jak dziewczyny w sukniach białych stoją 


i widokiem wspaniałym sycą duszę moją, 
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ważnego, takie pojedyńcze wystrzały. — 
Jakby ktoś na wiwat Strzełał, albo pozby- 
wał się niepotrzebnych naboi — mówię na 
głos. n 

— Czemuś Pietruś taki dureń... ładne mi 
„Wiwat“, jale tam nie jedno młode życie 
muszą jeszcze dobrze Kosić... 

Znów miłczymiy, bo na prawdę uciszyło 
się, aż nas razi to, lak przyzwyczajeni je- 
steśmy już do tego piekła... Boć przecież, 
kiedy huk, to znaczy: Walka; a WOJNOŚĆ 
tylko wraz z walką przyjść może... NAd- 
ałuchujemy, wytężamy wszystkie zmysły by 
wyczuć, co właściwie się dzieje, aż baba 
zdrzemnęła mi się. Ee, myślę sobie, Kiedy 
ty Spisź — to ziaczy: po wojnie. 

I oto Świta, a wciąż cisza. Ranek córa 
bliżej, coraż spokojniej na świecie i nić, 60 
by wskażywało na jakieś większe walki, I 
laś nie Szumi, wiatr przestał nawet dąć i 
świerki co tak nocą  chrzęściły gałęziami 
stoją znieruchomiałe jak husarże czekają- 
cy w poszanowaniu na wjazd króla jego. 
mości w ich szeregi. Szarpią jesżcze Ciep- 
łym powietrzem pojedyńcze detonacje, ale 
żadnego piekła już nie ma... ani ŚIAdU.. KÖ- 
niet ? 

Nie powtarza się. Nasi chyba w Hajdie. 
Jeżeli spokój po walce, to chyba tak. Daw- 
no mińęły te czasy, kiedy spokój po og- 
niu był heroldem żbirów., Cisza dziś dobrą 
wieść niesie! 

Coraz jaśniejszy franek: dzień zrdartwych. 
wstaje, kwitnie w Światło, przepych lata 
teraz, w głębokiej ciszy, miast stawać się 
poważnym, zaczyna figlarzyć: już i słoń- 
ce, niby czerwony, odpustowy balonik pit- 
sźżczony ręką dziecka wznosi sie coraz Wy- 
żej i wyżej! Już jest ponad krzakami, plą- 
cze się w najwyższych gaięziach! Oto już 
tak wysoko, jak kopuła kościoła, a tu 
wciąż spokój i spokój, że zdaje się — śni 
się to wszystko. 

Podnosi się moją baba, zdaje się nie ro. 
zurnieć, gdzie jest. 

— Pietruś, co to tak cicho? 

— Chyba po bitce: Już dawan taka ob- 
SZA. 

— Mo idziemy, co? 

— Ano, idziemy. j 

Po drodze spotykamy jakiegoś rowerzy: 
stę. Nie wierzymy własnym oczom: na rę- 
kawie u niego czerwona opaska. Oczywi- 
ście bez swastyki! Od razu poznać, źe do. 
piero na prędce okręcona. Chłopiee w wié- 
ku poborowym, a nie w mundurze. bez o- 
paski vólksszturmisty, to coś niezwykłe- 
go... to chyba Czech, który jedzie witać 
włkraczających braci-oswobodzicieli. Było 
nie było, trzeba zagadać po polsku. 

— Hej, kiuku, co tam słychać nowego? 

— Człowiecze, kapitulacja! Niemezuchy 
oddają broń, władzę obejmują Czesi, za 
godzinę mają być u nas sowieckie wojaki! 


Uległem takiemu wzruszeniu, jakie chy. 
ba odczuwa skazany na śmierć stojący 
przed egzekucyjnym plutonem w chwili, 
gdy mu przynoszą ułaskawienie.. Chwytam 
się ramy roweru Czecha i nie puszczam. 

— Prawdę pan mówi? 

Czech rozumie, że trudno w to uwierzyć, 
nie dziwi Się więc, a powoli, spokojnie wy- 
jaśnia mi, opowiada, ćo zaszło dzsiejszej, 
z 8 na 9 maja nocy. 

I tak radując się wspólnie, kroczymy już 
obok domu mego bauera! Stoi on z całą 
grupą wystraszonych Niemców na swym 
podwórzu i z łbem zwieszonym, jak cielę 


. w tzeźni, coś szwargocze,. Nie boi się ni- 


kogo z Polaków, nie boi się mnie, bo niko- 
mu z nas krzywdy nie zrobił, ale pochmur- 
ny okrutnie, jakbym go szedł wieszać. Ży. 
łem z nim cały czas dobrze, więc go nie o- 
mijam bez pozdrowienia, — Guten Tag! 
krzyczę w jego stronę. 

Spojrzał, Ale ani słowem się nie odzywa 
do mnie. Dlaczego? Przecież cały czas ży- 
liśmy nie jak Polak i Niemiec, a „jakby 
dwaj Połacy: parobek i gospodarz. Teraz 
widzę nierawiść w jego ślepiach., dziw- 
ne... przecież mi nie złego nie zrobił i wie, 
że nie idę go rźnąć.. A może już wie, że 
Prusy Wschodnie I to, co nam zrabowali 
już jest na wieki nasze i za to trzeba nas 
nienawidzieć ? Może nienawidzi mnie za to, 
że będzie musiał Sudety opuścić? Niezba- 
dane są tajemnice niemieckiej nienawiści. 
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Bunty i pow 


ZAMIAST WSTĘPU 


Krwawe zmagania chłopa polskiego, za- 
mieszkującego tereny dzisiejszej Opol: 
szczyzny, o społeczne i narodowe wyżwo- 
lenie spod jarzma pruskiego z końcem 
XVIII i na początku XIX w. nie znalazły 
dotychczas odpowiedniego rozdziału w hi. 
storii walki ńarodu polskiego z odwiecz= 
nymi wrogiem geitmańskim. Literatura 
polska zupełnie pomminęła fakty buntów i 
powstań pańszczyźnianych chłopów, pra” 
ojców dzisiejszych autochtonów opolskich. 
Niemcy z całą premedytacją i z iście geř: 
mańską skrupulatnością niszczyli to wszy- 
stko, co pozostawiońe w pisanej spuściź* 
nie, mogło przypomnieć światu o wyżwo* 
leńczych walkach Śląskiego iudu, co mog: 
ło zadawać klam ich propagandzie 6 nie- 
mieckości Opolszczyzny. 

Pozornie ciemne masy dławiońe pruską 
przemocą Taz potaż powstawały sariotzu- 
tnie, Świadome walki, zdecydowane na 
wszystko — w okresie, kiedy na innych 
ziemiach polskich chłop zaczynał dopiero 
przeczuwać walkę o spółeczne wyzwolenie, 
o nowy lepszy byt. ] 

Niech praca niniejsza choć w części wy* 
nagrodzi bohaterskiemu ludowi Opolsz” 
czyzny gorycz historycznego zapotńaienia, 


W TROJAKIM PODDAŃSTWIE 


Sytuacja, w jakiej znajdował się lud 
pólski na terenach dzisiejszej Opolszczyz. 
ny z końcem XVIII i na początku XIX w, 
była wręcz katastrofalna. Wieś, uciskana 
na każdym kroku ż jednej strony przez 
władze pruskie, widzące w niej jedyną o 
stoję polskości, z drugiej — wyżyskiwana 
w straszny i nieludzki sposób przez żupeł- 
nie zniemczone lub ulezające procesowi 
getmanizacji ziemiaństwo, coraz bardziej 
tęstorrym okiem spoglądała ku Polsce, któ- 
ra wydawała się jej wyśnionym rajem, jak 
kolwiek i tam stosunki Socjalne nie ukła- 
dały się lepiej. 

Własności prywatnej chłopskiej właści 
wie nie było na Opolszczyźnie, chociaż 
chłop siedział na róli, obrabiał w święta i 
wieczóry ziemię, posiadał chałupę, a ńawet 
ińweńtarz żywy i martwy. Chłop bowiem 
z całą rodziną był własnością swego pa= 
na jako jedynie zwierzę robocze czy przed- 
miot codziennego użytku, Pan — obojęt- 
nie czy to był ziemianin, biskup czy choć- 
by nawet soltys — w powiecie ńyskitn i 
grótkowskim istniały jedyne na, terenie 
Polski sółtysostwa pełnoprawne, ż władzą 
sądowniczą, sprawujące we wlasnym za” 
kresie patronat nad szkołą i kościciem — 
był panem życia i Śmierci chłopa, który 
mie mógł opiścić wsi bez zezwolenia dwo= 
fu, byl sądzony ptzez dziedzica lub jego 
zastępce. Za wszystko chłop musiał placić 
daniny. Dwory żądały wysokich opłat ma* 
wet za późwolenie na zawarcie małżeńst- 
wa etc. 

Trojakie poddaństwo (osobiste, grunto= 
we i sądowe) poółączońe że stalym wzros- 
tem zadłiiżenia wsi, wytworzyło nową 
warstwę proletariatu chłopskiego == cha- 
łupników, których pod końiec panowania 
Fryderyka II liczońo na terenie kilku po* 
wiatów c-a 50.000 ludzi. Komornicy cl nie 
posiadali gospodarstw ani domów. Miesz- 
kali po kilka rodzin w jednej izbie wy- 
dzierżawionej in zZ łaski dziedzica wzą* 
mian ża róbotę dniówkową na każde żąda- 
mie pana. Byli to chłopi, których zadłuże- 
nie u dziedzica pozbawiło gospodarstw i 
wtrąciło w skrajną nędzę. 

Oprócz chałupników na terenie Opol- 
szczyżźny w tym samym czasie przebywało 
w okropnych warunkach około 40.000 
komofnic, handlarek lub robotnic. Nędza 
tych nieszczęśliwych istot nie ma chyba 
równej w dziejach ludzkości. 

Rząd pruski celowo nie interesował sie 
losem chłopa, wręcz pweciwnie — szedł na 
rękę magnaterii i drobnemu ziemiaństwu, 
wychodząc z założenia, że nędzą material- 
ną zabije w duszach polskość, że tą drogą 
wieś, nie widząc innego wyjścia, powoli 
ulegnie procesowi germanizacji. 

Chłop jednak nie uległ. Żył w nędzy ale 
polskość trzymał wysoko jak sztandar. 
Według opinii Niemca z okresu Frydery- 
ka II, vón der Groltza, chłop polski, jak 
również komornik czy chałupnik stanowił 
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element wartościowy i inteligentny, wyso- 
ko stojący pod względem moralnym i na- 
rodowym. 


EDYKT KRÓLEWSKI Z 1754 r. 


Najbardziej chyba w historii chiopstwa 
krzywdzacym prawem był edykt £ r. 1754, 
wydany w myśl żądań ziemiaństwa, które 
przy zabieraniu gospodatstw chlopskich 
chciało sie oprzeć na pewnym prawie, aby 
tym szybciej i sprawniej dokonywać ra* 
bunków chłopskich posiadłości pod pozo- 
tem niemożności spłacañia zadłużeń przeż 
wieś, Po raz pierwszy w historii edykt kró- 
lewski sankcjonowat bezprawie i zwykłą 
grabież prawem silniejszego: Jedynym 
warunkiem zajęcia zadłużonego gospodar- 
Stwa był obowiązek osadzenia na nim 
2—3 zagrodników czy chałupników oraz 
przejęcia zaległych podatków, co dla dzie: 
dzica nie przedstawiało żadnych trudńoś- 
ci, wręcz przeciwnie — czysty zysk: żagro- 


,dnicy byli pod ręką, zaległości podatkowe 


przechodziły na nich z kolei. 
miał siły róbocze bezpłatne. 

Sity te musigiy mie tylko 'obrobić prze- 
jęte gospodarstwa, ale i inne ziemie pań- 
skie. Na każde zawołanie musiały być do 
dyspozycji dziedzica wraz z całą rodziną 
i posiadanymi ihwentarzem martwym i ży- 
wym. Na mocy tego edyktu chłop tracił 
wszystko i stawał się nędzarzem w roli nie“ 
wolnika, raba roboczego. 

Szlachta zaś bez Żadnego wysiłku ze 
swej strońy, stwarzając jedynić fartasty- 
cze cylry chłopskiego zadłużenia, nawet 
bez wzeledu na to, czy chłop regularnie 
uisżczał wszystkie wyznaczone przez dzie” 
dzića powinnośći, — zyskiwała i zierme i 
nowe siły robocze ta swoją wyłączną wła* 
smność. Decyżja dziedzica byla ważha wo” 
bèc prawa i nie można jej byłó odwołać, 
chybe jedynie na wyraźne życzenie króla, 
W uwiżładzie społecznym chłop był zerem, 
pionkiem w rękach swego paña, który z 
nim postępował według własnego uznania. 
Chłop był wyjsty spod prawa — stanowił 
przedmiot, narzędzie == nic więcej. 

Edykt królewski był iskra rzuconą na 
prochy. Chłop nie wytrzymał dłużej upo- 
korzenia i męki ńiewólmictwa. Wieś stra” 
ciła cierpliwość. 

Połączyli się wyrzuceni ż gospodarstw 
z tymi, co jeszcze na nich siedzieli — w 
oczekiwaniu na swóją kolejkę. Los wsży- 
stkich chłopów był teraz jednakowy: edykt 
w rówinej mierze dotyczył wszystkich. In- 
stynkt somoobrony przemówił — siłą, 

Wieś postanowiła bronić swych praw do 
życia, swojej ojcowizńty. 


BIERWSZY ZRYW W r. 1766 


- 

Co. energiczniejsze, przywódcze jednost- 
ki z pośród ludu nawolywały już z chwilą 
ogłoszenia edyktu do stawiania oporu 
szlachcie przy usiłowaniu zajmowania go” 
spodarstw. Szlachta miała jednak dobrze 
płatnych sługusów, którzy przy zastoso- 
waniu siły, bata lub zamkniecia w piwnicy 
likwidowali w zarodku nawet najmniejszy 
cień oporu. Dlatego postanowiono, oczy- 
wiście w jak najwiekszej tajemnicy, zmie- 
nić taktykę postępowania i wystąpić gró* 
madnie. „Niech siła optze się Sile" — mó- 
wiono między sobą. É 

Uszykowano kłonice, widły, cepy — co 
kto mógł, zabierał z sobą i wychodził w 
nocy do lasu na umówiony punkt zbotny 
— na sejm chłopski. Ścieramńó się z sobą i 
kłócono, kto ma przejać dowództwo, gdzie 
najprzód uderzyć czy tylko zaprzestać fö- 
bót pańszczyźnianych na znak protestu. 

Przez kilka nocy z rzędu toczyły się na= 
rady, aż wreszcie na hasło dane z Racibo- 
rza, gdzie wytworzył się silniejszy ośrodek 
dyspozycyjny z zasięgiem kilkü powiatów, 
zaprzestano robót pańszczyźnianych, od" 
mówiono wszelkich świadczeń. Mężczyźni 
uszli w lasy uzbrojeni, kobiety i dzieci za- 
jęły sie dostarczaniem środków żywności 
oraz informowaniem o zachowaniu się 
wrogówdziedziców, duchowieństwa, soł- 
tysów i władz rządowych. Bunt ogamał 
równocześnie powiat raciborski, pszczyń* 
ski, bytomski i toszecko”gliwicki. 

Zamarło wszelkie życie. Był to chyba 
najcichszy w Świecie bunt: nikt właściwie 
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ńie żądał niczego, nie kfzyczał, nie prote- 
stował. Niemy, twardy bunt chłópa, który 
zaczaił się w sobie, zafńknał, zacisnął pię= 
Ści i czekał, gotowy dö podjęcia walki 
swą mizetną bfonią. 

Był okres żniw. Szlachta nie wiedziała 
ĉo począć — bezsilna, Raż po raz pędzili 
konni posłańcy dö władz pfuskich 2 ptoś- 
ba o interwencję. Gabinety landratów ża* 
pełnione były Skargami, prośbami, zakle- 
ciami. O rozwiązaniu czy choćby tylko o 
próbie fozwiążańia zagadnienia chłopa 
nikt nie pomyślał Chłóp misi powrócić 
do pracy — to jego obowiążek. 

Na konferencjach szlachty z landrata- 
mi postanowiono siłą zniszczyć biint i 
chłopu raz na zawsze wybić z głowy myśl 
o poprawieniu bytu. 

Pierwszy punkt miało zrealizować Woj- 
sko pruskie, drugi — żobowiązała się Wwy“ 
pełnić co do jóty szlachta, a właściwie 
junkszy niemieccy. 

Wkrótce przyjechał z Toszka landrat 
von Sack na czele szwadronu huzarów ce- 
em poskromienia opornych przy użyciu 
wiecznie tych samiych metód pruskich — 
bezweględności wobec każdego spotkanego 
czy schwytanego chłopa. Szwadrón pene- 
trował wioskę za wióską, wsżędzie pozo- 
stawiając trupy, rannych i pobitych. 

Landrat z Toszka miał wielką uciechę, 
wydając rozkaz strzelania na chybił trafił 
do napotykanych po drodze ludzi — óbo* 
jętnie: mężczyźn, kobiet czy dzieci. Dla po 
strachu spalono kilka chałup pod pretek- 
stem, że ukrywali się tam buntownicy. W 
każdym domu przeprowadzano rewizję 
zabierając ostatni dobytek chłopa. 

Każda wioska była posądzona o udział 
w buncie, kaźda wieś powinną też ponieść 
karę. Krwawy landrat kazał ściągać z ka- 
żdej wioski ludność męską w jedno miej* 
sce dla wymierzenia zasłużonej kary=ka- 
żdego pędzońo przeż „praszcżęta'* czyli ró: 
zgi, dając każdemu z domniemanych ü“ 
czestników ruchu społecznego do t50 ba= 
tów na gołą skórę, celem wyzbycia go na 
przyszłość wszelkich myśli o bumtach i roz 
ruchach. 

W niektórych wypadkach dziedzice od* 
mówili prawa pobytu w wydzierżawianych 
przez siebie domach tym wszystkim, któ 
rzy posądzeni byli o udział w spisku, 
wskttek czeżo okaleczeni, bez środków do 
życia, bez możności ruchu, skazani byli 
na straszną poniewietke, na okropne tuta- 
ctwo ód wsi dò wsi, od lasu do lasu. 

Intym środkiem karnym był t. zw. śpi- 
czasty osioł czyli znana ogólnie ty średnió* 
wietżii kobylica, w której zarnykano nie- 
szczęśliwców na kika dni z rzędu bez mo- 
żnośćci żimiany pozycji głowy czy układu 
ctała, — każdy ruch, zmierzający do żmia- 
ny niewygodnej pozycji groził uduszeniem. 

Całe wioski jęczały pod krwawym bu: 
tem najeźdźcy przez długie miesiące, za- 
nim okrutne szwadrony huzarów pruskich 
mie stłumiły doszczętnie powstania. 

„Bohaterski“ landrat z Toszku, opro- 
mieniony chwałą i blaskiem pogromcy 
buntującego się chłopstwa ż terenu kilku 
powiatów Opolszczyzny, wracał jak trium 
fator do swojej powiatowej stolicy, zysku- 
jąc sobie uznanie i póchwały ze strony 
władz, straszną nienawiść i chęć zemsty ze 
strony chłopstwa. 

Bunt został stłumiony, chłopi wrócili 
do swojej pracy, opłakując straty swych 
najbliższych, lecząc rany. Ale myśl o no- 
wym ruchu, lepiej zorganizowanym i w 
szerszym zakresie przeprowadzonym, nie 
dawała spokoju upartym chłopom, którzy 
bez względu na ofiary zrealizować chcieli 
swój program socjalny nieokreślonej może 
jeszcze treści, ale wielki i mający przed 
sóbą olbrzymią przyszłość. 

Przemoc pruska nie zdołała powstrzy- 
mać tych sił, które w codziennych zmaga- 
niach z przeciwnościami losu i pognębie- 
niem społecznym, zaczęły wyzwalać się w 
chłopskich duszach z coraz większą siłą, 
coraz silniej dochodzącą do głosu i coraz 
głębiej przeorywująca niewolniczą psychi- 
kę chłopa. 


W PODZIEMIACH OPOLSZCZYZNY 


Wieść o ruchach, mających na celu po- 
prawę warunków upośledzonej klasy: spo- 


łeczaej — ludu śląskiego — lotem błyska* 
wicy obiegła cały Śląsk. Jakkolwiek róż* 
ruchy zostały krwawo przy użyciu prus* 
kich knechtów stlumione, to jednak myśl 
6 walce w imię praw człowieka do społecz- 
nie wólnego życia padła -ña odpowiedni 
rünt, rozwijała się w tajemnicy po la 
sach, płortęła po chatach, zdobywała coraz 
więcej żwóleńników. 

"Wytworżyła się nie narzucona pfzeż ni* 
kogo, samodzielna, oddalońa, przez niko- 
go właściwie nie kierowana konspiracja 
ludu śląskiego, który wszedł do podziemi 
przygotowywać sie do walki ze strasznym 
terrorem pruskim i zmorą pańszczyzny. 

Nie było właściwie przywódców, nie wy- 
tworzył się silniejszy ośrodek dyspozycyj* 
ny — lud sam przewodził sobie przez lo* 
kalne dowództwa, które powoływał na ma- 
sówce leśnej, sam opracowywał plany uś- 
wiadamiania społecznego, sam stworzył 
coś w rodzaju dzisiejszych pogadanek czy 
kursów, na których obok rejestrowania 
każdej krzywdy, wyrządzonej przez żółda- 
ków pruskich lub dwory, omawiano naj“ 
ważniejsze problemy i zagadnienia wsi, 


Zaroiły się lasy od masówek w powiecie 
kluczborskim i oleskim. Nie było dnia, że- 
by od wsi nie pędził posłaniec czy emisa* 
riusz ludowy z nową wieścią == pociechą 
radosńią lub przygnębieniem i smutkiem, 


Nie się w terenie nie stało, czego by nie 
przedyskitowańno na wspólnych zebra- 
niach, Chłopi ż odległych miejscowości nie 
raz szli pieszo | mocami, by przybyć na u- 
mówione miejsce i we wspólnej pogwarce 
w setdeczńej, bratniej gromadzie omówić 
wszystkie bolączki, zastanowić się nad po- 
łożeniem socjalnym wsl, rozpamiętać krzy“ 
wdy, ustalić wytyczne działania. 


Brak byłe przywódców i organizatorów. 


Wieś z wiązów poddaństwa, ze strasz 
mej niewoli pańszczyśnianej przecierała 


dopiero oczy, nie miała jeszcze sił — in- 
stynktem czuła jednak moc, budzącą ją 
z tylowiekowego letargu do nowego Życia, 
Typ przywódcy — jednostka silna, mogą- 
ca skoncentrować wszystkie pojedyńcze 
wysiłki wsi — jeszcze się nie wytworzył, 
ale mimo to chłop solidarnie stawał na 
głos wewnętrzny buntu przeciwko krzyw* 
dzie społecznej w karnej gromadzie dóma“ 
aających się praw socjalnych i sprawied- 
liwości społecznej oraz wyrównania dzie- 
jowych krzywd. 

Sejmiki chłopskie zalecały organiżowa* 
nić nauczania przez szerzenie czytelnictwa. 
Książka była droga i przez to niedostępna, 
pomimo to jednak każda prawie wieś w 
chwilach wolnych ód pracy, a zwłaszcza w 
długie, zimowe wieczory na wspólnych ze* 
braniach, własnymi siłami, bez pomocy 
nauczycieli uczyła się czytać bądź to £ bi. 
blii czy z książeczek do nabożeństwa, bądź 
też z dzieł autorów ówczesnej doby. 


W okresie Konstytucji 3-Majowej zna: 
leźć można było na wsi dzieła jej twór" 
ców, rozchwytywane przez chłopów i ko- 
mentowane jako z jednej strony zmierza: 
jące do podniesienia „ludu pospolitego”, 
z drugiej — ukazujące nowe perspek: 
tywy połączenia Śląska z Macierzą w wy* 
niku odrodzenia narodowego i rozumu po. 
litycznego przywódców nowej rzeczywis: 
tości polskiej, opartej na zasadach Koń: 
stytucji z 17gzi r. 

Dużą pomocą w kształtowaniu oblicza 
chlopa opolskiego była gazeta — pierwsze 
pismo dla ludu pt. „Gazety Śląskie dla lu 
du pospolitego". Gażeta ta zaczęła wycho. 
dzić jeszcze na rok przed Konstytucją Ma- 
jową, w życiu wsi stając się bardzo póważ* 
nym wydarzeniem. 

Chłop opolski miał własne pismo w tym 
czasie, kiedy inne ziemie polskie spały je- 
szcze w najlepsze, kiedy warstwa najbar- 
dziej uprzywilejowana i rządząca nie mo” 
gla się czymś podobnym poszczycić, 


Wraz z gazetami dochodziły coraz cie- 
kawsze wieści ze świata i z Rzeczypospo” 
litej, wieści cudowne o przemianach, o re- 
wolucjach i przewrotach. I znów ożywiały 
się lasy i znów radzono nad sytuacją i 
znów krew silniej w żyłach zaczęła kipieć, 
znów rodził się w sercach bunt, nieciło sie 
zarzewie walki, (d. c. n.) 
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WSPOMNIENIE O WINCENTYM KUGLINIE 


Wspominam zawsze ze wzruszeniem ten 
dzień odległy już bardzo, kiedy jako stu- 
dent krakowskiego gimnazjum poznałem 
latem na wakacjach Kuglina. Byłem wtedy 
po szóstej, Kuglin po piątej klasie gimna- 
zjalnej. Moje zamiłowania dalekie były je- 
szcze wtedy od tego, co określa się jako t. 
zw. „literaturę“, interesował mnie wtedy 
raczej sport, jeśli w ogóle to można naz- 
wać zainteresowaniem, na jakie skromnie 
można sobie było pozwolić przy ustawicz- 
nej pracy około gospodarstwa rodziców, 
Pamiętam go dobrze: szczupły, wyższy 
ode mnie, z jasną jak len czupryną zacze- 
saną do góry. Oczy miał niebieskie. Był to 
więc żywy czowiek, jakby wyjęty z sielan- 
kowego opisu: te włosy jasne jak słońce, 
jak kolor zbóż dojrzewających, te oczy 
niebieskie jak chabry. Był taki słowiański 
na wskroś, polski — a ludowy zarazem. 

To był zewnętrzny rys człowieka, które- 
go dotąd noszę w sobie, Był urodzonym 
humorystą i kpiarzem, w dobrym tego sło- 
wa znaczeniu. Przelewała się przez niego 
młodość żywa, bujna i pełna. Ta cecha 
charakteru zjednywała mu wielu przyja- 
ciół, których umiał oczarować już wtedy 
swoją beztroską pogodą. 

Nie od tej jednak strony przyszło moje 
poznanie z Kuglinem, ani nie od tej stro- 
ny wywiązała się między nami serdeczna 
przyjaźń. To zbliżenie przyszło skądinąd. 
Kuglin był poetą! Rozczytywał się już 
wtedy na dobre w poezji, próbował two- 
rzyć sam. Szedł pootnacku. Mimo że pik- 
no miektórych arcydzieł literatury odsło- 
nić mu mogła już szkoła, „na własną re 
kẹ“ rozczytywał się w poetach Miodej 
Polski, do romantyków zaglądając niekie- 
dy, pisał pod ich urokiem. Pisał pod uro- 
kiem Tetmajera, Kasprowicza, Lenartowi- 
cza, Konopnickiej, później Or-Ota.. Nie 
byli to wszyscy poeci godni naśladowania. 
Te próby wierszowania albo poezjowania, 
którymi zachwycał nas już wówczas, z 
perspektywy lat kilkunastu wydają się 
dziś naiwną igraszką słowną — a jednak 
ujmują nas owym prymitywem artystycz- 
nym, którym Kuglin po raz pierwszy pró- 
bował ujmować swój ubożuchny jeszcze 
świat przeżyć. Ileż to razy czytywał nam 
nad rzeczką prądnicką, nad Białuchą, pro- 
ściuteńkie w formie wiersze swojej najpier- 
wszej młodości. Kiedyś Górnicki w „Dwo- 
rzaninie“ wspomina o tych samych stro- 
nach: „Tuż u Krakowa jest rzeczka Prą- 
dnik...“ Ta sama rzeczka prądnicka obro- 
słą olchami była terenem naszych pierw= 
szych spotkań. A u gruszy—starowinki, 
jak u czarnoleskiej lipy, rosnącej koło na- 
szego domu, ile wierszy naczytał — ile hi- 
storii przyszłych snuł? Wspominam o tym 
jeszcze dziś z rozrzewnieniem i zadumą. 
Tu bowiem urodziła się moja liryczna mu- 
za. Mogłem przecież zostać później kup- 
cem, albo księdzem, — a tymczasem? Tu 
urodzona moja sielska muza już pozosta- 
ła mi niedostępną towarzyszką aż po dzień 
dzisiejszy. 

A przy jej narodzeniu Kuglin odegrał 
niepoślednią rolę. 

Gdyby mi dziś przyszło odpowiedzieć na 
pytanie, jak zostałem poetą, nie mógłbym 
pominąć następującego faktu: któregoś 
dnia lipcowego na wakacjach, Kuglin; za- 
dufany już trochę w sobie, zaproponował 
mi napisanie wiersza, sądząc, że temu za- 
daniu nie sprostam. Podał mi nawet za te- 
mat burzę. Sprawa szła prawdopodobnie 
9 zakład. Wiersz miał być gotowy na drugi 
dzień. Przypominam sobie dobrze ten wie- 
czór, kiedy po raz pierwszy chwyciłem za 
pióro, aby napisać wiersz, 
przecież moją potrzebą wewnętrzną a ro“ 
dził się tylko z zamówienia. Mój, pożal się 
Boże, pierwszy wiersz! Było to w roku 
1928. Pamiatęm, jak od razu pod Mickie- 
wiczowską burzę z Pana Tadeusza, wyrąba- 
łem tego wieczora ponad  stopięćdziesiąt 
trzynastozgłoskowców, w które zamkną- 
łem burzę tyle razy oglądaną w naszych 
stronach. Rozczytywałem się wtedy w Pa" 
nu Tadeuszu, żyłem pod urokiem tych 
pogodnych i pieknych wierszy, zwłaszcza 
owych opisów przyrody, wschodzącego i 
zachodzacego słońca, burzy i t. p. — nic 
więc dziwnego, że pierwsza moja realiza- 
cja „poetycka“, że pierwszy mój wiersz 
sięgnał po wszystkie elementy Mickiewi- 
czowskiego stylu, który jakże nieudolnie 


który nie był: 


jeszcze mogłem wtedy naśladować. Uro- 
dził się pierwszy mój wiersz, który stanowi 
dziś dla mnie najlepszą ilusfrację t. zw. 
wpływów i zależności, jakie ustawicznie 
zachodzą w literaturze, Gdy niedawno 
przeczytałem wiersz Jana Marcinka p. t. 
„Burza“, będący też wiernym naśladowni* 
ctwem burzy z Pana Tadeusza — dzień 
narodzin pierwszego mojego wiersza sta- 
nął znowu przede mną z owym rozrzew- 
nieniem, z jakim wspominamy zawsze 
pierwszą młodość. Powróćmy jednak do 
rzeczy: następnego dnia odczytałem ten 
wiersz Kuglinowi. Chwalił jak mógł, wy- 
tykał tu i ówdzie pewne „niedociągnięcia“ 
„Jakież zresztą mógł znaleźć tam błędy, 
on kilkunastoletni młodzieniec, od kilku 
miesięcy zaledwie parający się wierszem? 
Jakież mógł mieć wtedy kryteria, jakie 
sprawdziany, jaką miarę oceny Ów kilku- 
nastoletni poeta nie znający jeszcze wtedy 
nawet poetów Skamandra! Stało się jed- 
nak. Rozkosz płynąca z tworzenia, z owej 
czynności, która nazywa i przyzywa rze- 
czy nieznane, która ubiera w realny kształt 
poetyckiego słowa to, co przeżyte i minio- 
ne — to pierwsze moje spotkanie z muzą 
zwyciężyło mnie już na zawsze. Napisałem 
w następnych dniach potem jeszcze kilką 
wierszy — i, o zgrozo, jeden z nich zanie” 
siony do redakcji ludowego tygodnika 
„Rola“, gdzie Kuglin już od kilku miesię- 
cy drukował swoje pierwociny, został wy- 
drukowany. Po kilku miesiącach poezjo- 
wania drukowałem już w dodatku literac” 
ko-naukowym I. K. C., a niedługo potem 
i w pismach literackich. Tak urodziła się 
moja liryczna muza. 


B 


Był Kuglin z tych małorolnych chło- 
pów, którzy szli za granicę na poszukiwa- 
nie chleba, gdy tu w kraju, mogło go być 
dla wszystkich a jednak było za mało. Ror 
dzice poety jak i krewni, tak ze strony 
matki jak i ojca, pochodzili z okolic OŚ- 
więcimia, Zatora i Wadowic, gdzie dotych- 
czas rozrzuceni, orzą i sieją. Niebogata to 
ziemia ani rozległa. Poletka rozdrobnione 
miedzami, ziemi niedużo. Stąd przed pier- 
wszą wojną Światową szła fala sezonowych 
robotników rolnych na „Sachsy“ i do Da- 
nii. A fala ta mie ominęła także i rodziców 
poety. Tam też, na obcej ziemi (w Danii) 
urodził się Kuglin w roku 1909. Powrócił 
jeszcze w dzieciństwie do kraju i wycho* 
wywał się zrazu na wsi w rodzinnych stro- 
nach swoich rodziców — później na wsi 
pod Krakowem (w Prądniku . Czerwo- 
nym). W  przystępie dobregu humoru 
szczycił się tym swoim „urodzeniem“. w 
Danii, o której wyrażał się zawsze ze 
wzruszeniem. Zawadzi w późniejszych la“ 
tach swojej twórczości o te czasy w wier- 
szu pt. „Rozmowa z Andersenem“, gdzie 
zamyka całą tęsknotę za tym „uczciwym 


Stanisław Ciesielczuk 
* š 


i bogatym krajem“, który stał się krajem 
jego lat dziecinnych: „Nad moją głową nie 
szumiało niebo melodią kołysanek, nad 
rodną ziemią duńską grzmiało, gdym w 
Randers przyszedł w zły poranek. I odtąd 
wicher gna po Świecie, węszy mnie w tłum- 
nym ludzkim lesie — polskie z obczyzny 
małe dziecię już nikt na powrót nie odnie” 
sie. O, Andersie, po co bajki? Już twoją 
mową nic nie powiem!“ —- pisze poeta w 
wierszu p. t. „Rozmowa z Andersenem', 


W  ustawicznych  niedostatkach mate- 
rialnych przeszedł przez gimnazjum a w 
czasie wakacji letnich, zamiast wyjechać 
na odpoczynek, pracował we młynie jako 
robotnik, później jako sekretarz gminny 
w Prądniku Czerwonym. Piął się w górę 
jak mógł w owych trudnych czasach, gdy 
synowie ziemian i bogatych kupców, jako 
złota młodzież, ubrani dostatnio i syci, 
mogli korzystać ze wszystkich dobro- 
dziejstw „kultury“. Pisał wiersze, urządzał 
poranki na przedmieściach, organizował 
świetlice, reżyserował, brał udział w przed- 
stawieniach, pisał felietony w pismach lu- 
dowych, jeździł jako reporter po para- 
fiach, po uroczystościach  ludowych—za- 
wsze czynny i ruchliwy. Wspólnie z L. 
Wierzchowskim próbował nawet wydawać 
jakiś czas na Prądniku Czerwonym czaso” 
pismo p. t. „Wieś i miasto“, którego wy- 
szło z górą dwadzieścia numerów. Deficy- 
towe to czasopismo subwencjonował boga- 
ty gospodarz cegielni w Prądfiiku Czerwo- 
mym, Marcin Wencel. Drukował w tym 
czasie Kuglin w „Roli* za redakcji Bas- 
sary, — w dodatku literacko-naukowym 
I. K. C., w Gazecie Literackiej, w Dzwonie 
Niedzielnym — że wymienimy tylko naj- 
ważniejsze. Miał wielką łatwość rymmowa” 
nia. Improwizował też niekiedy na wie- 
czorkach, układał piosenki pod muzykę, 
odpowiadał wierszami — to nie było ma- 
ło! Rósł w środowisku chłopskim, które 
ubożone materialnie, traciło zwolna swój 
charakter ludowy — a stawało się środo- 
wiskiem proletariackim. Był jakby poetą 
z pogranicza. Zdawał sobie z tego dosko- 
nale sprawę organizując wspominane cza- 
sopismo „Wieg i miasto“. Co tu z socjolo- 
gicznego punktu widzenia mogło być cie- 
kawe — nie doszło do głosu w poezji Ku- 
glina, który pozostał raczej wierny wspo- 
mnieniom wiejskim z lat dziecinnych. 


Co możemy powiedzieć o poecie dziś? 
Oto ostatnie wspomnienia jakimi możemy 
ogarnąć odeszłego poetę, to wrzesień 1939, 
wojna z Niemcami, potem tułaczka po ob- 
cych krajach, udział w walkach we Fran- 
cji i Norwegii — i cisza. Norwegia kryje 
tragedię poety, o czym do dziś dnia nikt 
nic bliżej podać nie może. Dziś możemy 
napisać tylko tyle, że żył kiedyś, że był... 
Tyle, co napisać można o człowieku, o za- 
ginionym bez wieści. 


Z jakąś wielką czułością dawno zapomnianą 
nurzam oczy w różowej mgle nieba o wschodzie, 
uśmiecham się dziecinnie skoszonemu sianu 


1 wielu zwykłym 


» które widzę co dzień. 


Niedojrzałe owoce wpięte w bujną zieleń 
eniem wiosny przekazanym latu z 


pachną wspomni 
itymi, których nie ma, których było wiele, 


kwiatami jedynymi spośród 


wszystkich kwiatów, 


Garnę do siebie zboże, co dzieciństwu memu 
dało woń świeżą, mocną i szept swego głosu, 
palce błądzą wśród szorstkich i wąsałych kłosów 
wyrosłych licznie z żyznej gleby czarnoziemu. 


O, lepiej by mi było spędzić życie tutaj, 

bruku miast rozkrzyczanych nie dotykać stopą, 

niż z mgłą żalu, co oczy zasłania rozsnuta, 

zazdrościć teraz szczęścia biednym, prostym chłopom.» 


OD WYDAWCY. Z posiadanych przeze mnie dość licznych rękopi- 
sów Ś. p. Stanisława Ciesielczuka z wczesnego okresu Jego twórczości, 
ocalało mi przypadkiem kilka. Jeden z nich ogłaszam obecnie jako cha- 
rakterystyczny dla stosunku poety do wsi, do rodzinnego zakątka, do któ- 
rego wciąż powracał powodowany tęsknotą 1 miłością ziemi tych „wielu 
zwykłych rzeczy”, które na wsi się dzieją. P 


A. Szozerbowski. 


* 


Co napisał, co zostawił po sobie ów mło” 
dy wielbiciel muz, poeta zagubiony w od- 
mętach wojny? Jakie są te obiektywizacje, 
te okruchy jego pracy literackiej, które 
świadczyć mogą, że był i kim był? Oprócz 
drobnych artykułów i felietonów  druko- 
wanych w prasie ludowej i wierszy okolicz 
nościowych pomieszczanych w latach 1928 
do 1939 w tygodniku „Rola“, w dodatku 
lterackonaukowym I. K. C., Gazecie Li” 
terackiej i t. p. Kuglin zostawił po sobie 
trzy skromne książki poetyckie: „Po dro- 
dze“, poezje, stron 32, Kraków 1935; 
„Młyny Boże“ poezje, stron 37, Kraków 
1937 (nakładem Franciszka Łuczywy), 
oraz w tym samym roku „Młyny Boże* 
jako wydanie bibliofilskie (30 nie sprze- 
dażnych egzemplarzy) w bibliotece Jana 
Kuglina w Poznaniu, stanowiące dziś rzad” 
kość bibliofilską i „Kwitnące Krzyże”, po- 
ezje, stron 32, Poznań 1939. Kilka recenzji 
z tych książek zostało w czasopismach 
(„Kultura Nr 51-52 Z r. 1937) omówione. 
„Młyny Boże“ w książce Kazimierza 
Czachowskiego pt. „Najnowsza pol- 


'ska twórczość literacka" wydanej w roku 


1937, wzmiańka o nim w książce „Cierni” 
ste Ścieżki literatury ludowej“ Józefa Ka- 
puścińskiego wydanej w ostatnich miesią- 
cach — i to by było wszystko... 

Pisząc o Kuglinie nie sposób pominąć 
mazwisk dwóch chłopów z Prądnika Czer- 
wonego, dwóch mecenasów literatury, 
Pierwszy z nich to Marcin Wencel, gospo” 
darz i właściciel cegielni finansujący cza* 
sopismo „Wieś i miasto“, drugi, to Fran- 
ciszek Łuczywo, którego nakładem wyszły 
„Młyny Boże“ Kuglina. Czy nie rzadkie i 
piękne? Dwaj chłopi w roli mecenasów li- 
teratury! Na tle dwudziestolecia między“ 
wojennego, kiedy państwo tak mało zain- 
teresowania okazywało dla oświaty na wsi, 
z perspektywy kilkunastu lat te dwa dro- 
bne fakty nabierają szczególnego znacze- 
nia. 

Tak ilościowo, jak i jakościowo literacki 
dorobek Kuglina jest skromny. Przeważa 
liryka, wiersze krajobrazowe, okolicznoś 
ciowe, utwory krótkie, tradycyjne przewa- 
żnie w formie, rymowane, tu i ówdzie aso- 
nansem ubrane. Kuglin był poetą tradyc- 
jonalistą. Nie znajdziemy u niego ani wy* 
szukanych metafor, ani modnych chwytów 
poetyckich. Wiersz buduje przeważnie w 
stare zwrotki, o pełnym przeważnie rymie. 
Luźniejszy chyba rytm tych skromnych 
utworów wskazywać może, że poecie nie 
obcą była poezja lat międzywojennych. W 
„Kwitnących krzyżach“ i „Młynach Bo- 
żych“ podjął tematykę religijną, wszedł w 
metafizykę, której zagadnień jednak arty- 
stycznie nie potrafił oryginalnie zaakcen- 
tować. Nie związał się też Kuglin z żadną 
grupą poetycką, szedł luzem, poomacku. 
Nie był też poetą buntu społecznego. Był 
poetą łagodnych sielanek, widzącym sens 
życia poprzez poezję łagodną i uśmiech* 
niętą. Nie był też poetą wysokiego lotu. 
ani tonów wysokich. Śpiewał jak umiał. 
Śpiewał krajobraz polny i wesoły, niedziel“ 
ny rzec by można, nastrój wsi. Był poetą 
nieostałym jeszcze i nieokrzepłym co do 
formy — i niepoznanym jeszcze w swoich 
możliwościach poetyckich. 

Jako syn chłopski, mozolnie dźwigający 
się ku górze własnymi siłami, ku nauce i 
literaturze — jako poeta i żołnierz niezna- 
ny zagubiony na obcej ziemi, zasługuje na 
wspomnienie serdeczne, jakie winno się 
tym, co już nie wrócą. 
| ne 


W OSTATNIM 16 (95) NUMERZE 
„WSI“ ; 
z dnia 20 kwietnia 1947 r.: 
Julian Rataj — W odwiedzinach u czó» 
skich rolników; A. Mołodczykow — Przy 
roda i mistrzowie — tłum. Tadeusz Chró- 
Ścielewski; Dr Mieczysław Kafel i Amalia 
Zielewicz — 50 lat pracy*kobiety wiejskiej? 
Władysław  Dunarowski — Ofiarowanie; 
A. F. Kirło-Nowaczyk — Oracz; W. K. — 
Nad Nysą; Stanisław  Grabowiecki — 
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tafory; Dyzma Gałaj — Ciotka z Mystko- 
wic; Adolf Kotarba — Listy ze Śląska; 
Fakty i zdania, 4 ilustracje, ogłoszenia, 
8 stron. 
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E, Kwiatkowska 


„WIE S” 


Ubezpieczenia społeczne wczoraj i dziś 


Ubezpieczenia społeczne wczoraj, to nie 
tylko ten okres od końca XIX w. kiedy to 
Niemcy po stosunkowo najkrótszym czasie, 
w porównaniu z imymi państwami, teorety- 
cznego zaińteresowania „zagadnieniem, przy” 
stąpiły do jego realizacji, ale j ten poprzedni 
bezporównania dłuższy, ten okres utopiinych 
dóktrywerskich rozwążań i pomysłów sięga” 
iący końca VII w, W tym bowiem czasie po 
raz perwszy publicysta romansopisarz ań- 
gielski Daniel Defoe, wystapi! z formułą ubeż” 
pieczeń przymmusowych i powszechnych, Mo- 
żna sięgnąć jeszcze dalej. aż do średńiowie- 
cza, ponieważ iż wtedy istniało pojecie 
ubezpieczenia, a nawet pewńia jego kalikret 
na forma wyrażająca się oczywiście wówczas 
w dobrowolności należenia do ;stowarzysze- 
nia” i w dobrowolności składek, Defoe ws 
wszystkich swoieh  publicystyczńych wystą” 
piemiach propagował zagładę Vstniejącej już 
wtedy opieki snołecznei, jako instytucji! ò- 
partej na pewnego rodzaju filantropii pań- 
stwowej, oraz wszelkich dobrowolnych zrze” 
szeń wzajemmei pomocy . na korzyść organi” 
zacji nowej, obejmtiiacei wszystkich zakre- 
sem swero działania. 

Myśl ubezpieczeniowa różnymi szła dro” 
eg ma terewie różnych państw, ale wszę” 

le bazowała na jednakowej płaszczyźnie. 
obroty interesów warstwy ekonomicznej nai- 
słabszei. warstwy pracowników najemnych. 
Styorzył ią — sama myśl i pracę naiemną 
— rozwój techniki przemysłowej i kapitalizm. 
Na tym tle sformułowany program Deioś po 
0oraz częściej omawiany był w parlamencie, 
coraz częściej myśl ubezpieczeniowa znaido” 
wała wyraz w nowych projektach, które ù 
lnie charakteryzuje  niezaradność finańso- 

a, Bowiem nawet pówierzchowne badania 
wykazały niemożność ekonomicznego oparcia 
tei nmowei organizaciji ma składce ubezpie” 
czótych. a mie przyszedł na myśl ówczesttym 
twórcom idei ubezpieczeniowej pomysł sięg- 
gnięcia do kas nracodawców. A gdy wresz- 
gle w końcu XVII w. a więc po stu latach 
teoretycznych rozważań, John Vancouver wy” 
stąpi! z projektem zobowiązania przemysłow” 
ców do opłacamia składek na rzecz swych 
pracowników, realny jegó pomysł utonął w 
pówodz; niewatpliwie oryginalnych. ale nie 
maięcych żadnych Szans na urzeczywistnie- 
mie utopijnych koncepcji. Dopiero wisk XX 
i urzędowe narodźiny niemieckich  ubezmie” 
czeń Społecznych stworzyły podstawe do ich 
realizacji na terenie W. Brytanii, 


Zaznaczyć tfeha, że mimo calkiem spe- 
cjalnych warimków w jakich znaidował Się 
naród Polski w omawłąnym czasie, Polska 
myši ubezpieczeniowa zra wita się także na 
poczatku XIX w. Wszystkie projekty miej 
lub więcei fantastyczne posiadały te zasad” 
„micze i do dnia dzisiejszego tajaktualnisisze 
cechy: przytmusowość 2 powszechność, 

Idee społeczne choć posiadały poczatkowa 
` charakter wzniosłych utopii. nie powstawały 
w próżni, w oderwaniu od zespołu spraw i 
zagadnień wstrząsających ówczesnymi spote- 
czeństwami. Rodziły sie one w orbicie spraw 
ekonomicznych i politycznych. Byty wym 

nawarstwiających sie ziawisk rozwo” 
jowych, narastających konfliktów kiasowych. 
Były logiczna konsekwencja wypływająca z 
obowiązków  narzitconych przez Państwa 
warstwom dotychczas politycznie biernym, 
które żądać zaczęły uprawnień jako rekom- 
pensat za ich spelnienie. 
„ Ustrój polityczny zbudowany na przywile” 
jach stanowych musiał runąć z oliwiłą kiedy 
do obrony granic nie wystarczyła armia za” 
wodowa. Broń dana do ręki żołnierzowi w 
potrzebie państwowej, sYinbolicznie iuż nie 
została É niej Wytrācona, Ruchy wólnościo- 
we w XIX w. w oparciu o zróżniczkowańie 
klasowe powstałe wcześniej na tle wzrnóżo” 
nej industrializacii państw. niestychany Toż* 
kwit kapitalizmu, to wszystko powodowało 
zmiane w psychice mas. którą Państwo, mi- 
siało uwzględnić przez rozwinięcie działal- 
ności idącej w kierunku ograniczenia wyzy* 

jednej warstwy przez druga. Państwo 
uległo naciskowi politycznemu tego odłamu 
społeczeństwa, dla którego motrzeba ustaw 
socidlnych była wyrazem zdobyczy klaso- 
wych. Dlatego właśnie utrwalił sie pogląd, że 
ustawodawstwo socjalne. jego powstamie i 
Tr owa, iest wynikiem pewnei sumy zia” 
wisk 6 charakterze socialistycznym, Ale jest 
to dópieto pierwsża prawda na ten temat. 

Paradoksem wydać się może na pierwszy 
rzut oka fakt, że mie kto inny, a żelazny kah“ 
cłerz Bismarck ten właśniesktóry bez namięt- 
nej racii stamt podporzadkowywał całość po” 
fityki państwowej, on właśnie iest pierw” 
szym  realizątorem$ ubezpieczeń społecznych. 
Ubezpieczeń. które nies Sa frazginentem usta- 
wodawstwa  sócialnego, a iego głównym 
trzonem, więcej nawet  narzedziem polityki 
społecznej, Fakt ten jest dowodem, że wottze- 
ba ustawodawstwa socjaltego dojrzała i nie 
spostrzeganie jei przez Państwo, grozić mogło 
poważnymi konfliktami. 

Okres. pierwszej woiny Światowej charak" 
teryżuie generalne zahamowanie rozwoju 
ustawodawstwa socjalnego: Wysiłek militar- 
ny narodów niezależnie poktórej Stronie ba- 
rykady ñe Stały, pochłaniał bez reszty sity 
i uwagę wszystkich zdolnych do walki į pra” 
cy. A po zakończeniu działań wolspnych. zu- 
pełnie niespodziewanie. nastąpiło zdruzzota- 
nie od podstaw polityki społecznej. Te nato” 
miast co się w tym okresie nazywało usta” 
wodawstwem sociálnym, było w stostnku do 
potrzeb, a właściwie niezbędnych konieczno- 
ści. karykatura. Polityka Państw wkroczyła 
na droge spolecznegó liberalizmu. , 

Dla ubezpieczeń spolecżnych rozpoczął się 
okres ostrego kierunku  rewizionistyczneno. 
Tstniały wprawdzie dwie sprzeczne tenden” 
cie. Jedna dażaca do rozwoju. do nięcia w 
nowe formy ubezpieczeń, formy któreby od" 


powiadały potrzebom i były dopasowane do 
zmian strukturalnych w gospodarce państwo- 
wej. Druga zaś głosda potrzebę reform, Kry” 
zys gospodarczy przyszedł w pomoc ten" 
dencii reformatorskiej, która nie była niczym 
innym jak zręcznie wpozorowanym  zasłania- 
jącym się względami gospodarczymi. iron" 
talnym likwidatorskim atakiem na ubeżpie” 
czenia, 


Dwa te kierunki walczyły ze soba w OKre-" 


sie międzywoientym z różnym szczęściem, 
ale wałka ta mie była twórczym ścieraniem 
się poglądów mającym na celu udoskonalenie 
przedmiotu sporu. Chodziło o podcięcie sa” 
mych zasad i stopniową likwidacię. W okresie 
tym ubezpieczenia były refonmowańe. Były 
decentrabżowane, oentralizowane, była cała 
teratur w obrońie poszczególnych zmian. 
ale przyznać trzeba, że ani atak. ani obrona 
nie zrobiły z ubezpieczeń tego czym one wła” 
ściwie być powinny. Zmiany były połowiez- 
ne i szły raczej w kierunku usprawnienia ad“ 
ntnistrącii, dziedziny bardzo ważnej, ale nie 
wnoszącej hic nowego w sama zasade, mającą 
wiele pimktów newralgicznych, Wystarczy 
tu wymienić jeden, a mianowicie mocno, pro” 
blematyczną zasadę zabezpieczenia nunimiun 
egzystencii, 

To wszystko nię źnaczy bynajmniej, że W 
zakresie prac konkretnych nie uczyniofio ni- 
czego poza rozwiązywaniem zagadnień orga” 
nizacyjnych, W tym bowiem okresie wpró- 
wadzóno w życie ma całym terenie Państwa 
ubezpieczenia emerytalne  róbotników prze” 
mysłowych. Podwyższomo wysokość rent im- 
walidzkich w tym samym rodzaju tubezpie- 
czenia, opartych o przepisy niemieckie w wo” 
jewództwach zachodnich,  Uiednolicono na 
całym terytorium Państwa ubezpieczenie wy” 
padkowe. Zapoczątkowamo akcię bezpieczeń: 
stwa pracy. Wsnierano bogate piśmienni" 
ótwo ubezpieczeniowe oświetlające proble” 
my wymagające rozwiazańia w najbliższej 
przyszłość! itd. Wynika z tego, że rozwią- 
zywano szerey Żżagadnień o wielkiej dónio” 
słości, odbywało sie to iednak przy pewnym 
kryzysie zawiama, Wszelka działalność. jeśli 
mie wywołała opozycji w pownych sferach, 
to przechodziła bez żadnego wrażenia, bez 
efektu. Obojetność ta miała -swcie. psycholo" 
kieme usprawiedliwiemie, w trudnych wa- 
ruhkach finansowych, w jak'ch brnęla więk” 
szość społeczeństwa, Apata w odniesieniu 


Bronisław Kamieński 


do wszelkich półśrodków iakie stosowane w 
celu zażegnania zła, nie pozwalała spojrzeć 
z zainteresowaniem i rzeczową krytyką ha 
osiągnięcia, które warte były aby zwrócić na 
üe wwagę, Społeczeństwo umiarkowańie wy” 
stępowało w obronie swych postulatów, a 
wszelka akcja nosząca na pozór cechy urzę- 
dowe kazała z zóry zająć pewnego rodza” 
ju wrogie stanowisko, x 
- druga wojne światowa ubezpieczenia 
wkroczyły jako generalny winówajca. Wadą 
była sztywność obciążeń. nieodpowiednie 
dysponowanie kapitałem ubezpieczeniowym. 
nsedostateczna wysokość świadczeń, 

Koniec wojny przyniósł tak zasadnicze i 
gruntowne zmiany w polityce, w strukturze 
gospodarczej, w układzie stosunków społecz” 
nych, że powstaje zupełnie nowy nieznany 
w, naszej państwo i punkt widzenia na 
dziedzinę ustawodawstwa socialnego., którego 
rozwój dotychczas odbywał się pod bezpo- 
średnim naciskiem politycznego ruchu robot" 
mczego. Pewne aspekty odpadły, Oparcie 
władzy państwowej na "warstwach chrotio" 
mych dotychczas przed  wyżyskiem przez 
ustawodawstwo społeczne. upaństwowienie 
przemysłu, który stwarza warstwę pracow- 
ników najemnych. stawia te rżesze pracow” 
ników. pozbawionych obecnie bojowej posta” 
wy wobec prawodawcy. w pozycji rzec mó- 
żna wyczekułągoei. 

Sytuacja fimansówa ubezpieczeń społecz” 
nych nie jest dla nikogo tajemnicą i dlatego 
pierwszy etap działalności powojennej to wal“ 
ka z trudnościami natury zasadniczej i kon- 
kretnei, a kiedy przyjdzie etap unorządko” 
wywania idei w drodze otwartej dyskusji, ko” 
niecztiym jest przeprowadzenie badań nauko- 
wych. w przeciwnym razie wszelkie dowo” 
dzenia, jak to miało mięjsce przed wojną, bę“ 
da miały tylko wartość publicystyczna, bo- 
wiem wysuwanie koncepcji refonmatorsk'ch 
mie opartych na rzetelnych badaniach nauko” 
wych, może sprowadzić walkę o. ubezpiecze” 
nia na manowce. 

Powojenny roczny żywot ubezpieczeń Spo- 
łecznych cechuje pewien rózmach, Zmiany 
wprowadzone już w życie dotycza podsta” 
wowycit postulatów ubezpieczeniowych, Przed 
wojema walka ò powszecimość  ubezpie” 
czeń. o zasadniczą i najcharakterystyczniej- 
szą ich ceche, predystymiijaća ubeżpieczenia 
do roli jaką postawiły przed sobą, roli na” 


Str. 7 


rzędzia polityki społecznej, osiagnęła obec" 
nie duży sukces. Obowiązek ubeznieczenta 
pełnego, czyli obejmującego wszystkie ryzy- 
ka rozciągnięty został na pracowników rol 
nych, Funkcjonariusze państwowi objęci zo” 
stali ubezpieczeniem chorobowym, Zniestona 
została również górna granica uposażenia 
do wymiaru składek ubezpieczeniowych. 
W zakresie zapewnienia minimum egzystencji 
sa także usiłowania, aby zaddniom tym Spro- 
stać, Zwiększony wymiar rent. z tendencją 
do zlikwidowanią różnicy co do wysokości 
świadczeń w różnych rodzajach, oraz zanpo” 
wiedź dalszej zwyżki w miarę poprawy finan" 
sowej sytuaciji ubezpieczeń, pozwala z pew= 
nym optymizmem myśleć o przyszłości, zwła” 
szcza, jeśli w dalszym ciggu postulat powsze” 
chności będzie uwzględniany. 

Najdonioślejszą jeduak zmianą jest obciąże” 
nie pracodawców pelnymi składkami ubsz” 
pieczeniowymi, Fakt, który przed woiną mie 
tylko nie mógł mieć miejsca. ale bez przesa” 
dy twierdzić można, że żądania takiego nie 
wysuttąłby najgorętszy ideowiec. w momen- 
cie najbardziej fantastycznych rozmyślań na 
tematy ubezpieczeniowe. Temu się nie da 
zaprzeczyć. Nie bez wpływu jest tu zasadni” 
czo różna struktura gospodarcza Państwa, 
wyrażająca się w upaństwowieniu. całego 
niemal przemysłu W ten sposób Państwo, 
które tylko częściowo brało udział w finan" 
sach  ubezpieczeniowych (zaopatrzenia ze 
Skarbu Państwa), obecyei jako „zeneralny” 
pracodawca  zadtymżowanńe jest w nich w 
poważnym procercie, 

Sprawa ogromnej doniosłości jest wskrze- 
szenie pogrzebanegó, przez rządy komisary” 
czire. samorządu tbezpieczeniowego. Udział 
więc czynnika społecznego w zarządzie it“ 
stytucja symbol'zuiącą postęp społeczny, Wt 
nien wzbudzić życzliwe zainteresowanie 
wśród społeczeństwa dla samej organizacił 
ubezpieczeniowej 1 wszystkich przejawów iei 
działalności. : 

Są to więc zmóany fak na stąrt bardzo pó” 
ważne. 

Jaka jest najbliższa przyszłość bezpie* 
czeń? Realizowańie zasadniczych postulatów: 
powszechność, przymus. urealn'enie $wiad= 
czeń, słowem ubszpieczenia wkroczyć muszą 
na drogę. ua której wykazać beda mogly 
wszystkie swe pozytywne cechy, bo tylko 
w ten sposób po zdobyciu zanłania, będą 
mogły spelniać rolę do jakiej zostały powo” 
fane. Dzisiejsze Państwo ze względów zasa“ 
dniczych musi ubezpieczenia wziąć w opie 
kę. pomieważ pozostawienie ich własnemu 
losowi, podrywałoby jedna z naczelnych za” 
sąd. na których opiera się jego autorytet, 


Próba dobrej woli 


(Od naszego korespondenta z Francji) 


Po ostatniej wojnie istniały wszelkie 
dane, aby aądzić, iż między Francją 
i Anglią nastąpi okres długotrwałej 
i Gcisłej przyjaźni, Niestety, polityka 
względem Niemiec zaczęła juź parę 
miesięcy po zakończeniu działań zbroj- 
nych dzielić oba kraje. Żądania Fran- 
cji wobee Niemiec są całkowicie zrozum- 
miale i calkowicie uzasadnioną jest DO- 
jaźń narodu francuskiego przed możli- 
wością odrodzenia się potęgi wojennej 
Niemiec, natomiast niezrozumiałą sta- 
ła się dla ludzi prostych, łaknących 
wolności i szczęścia dziwaczna pro-nie- 
miecka niekonsekwentna polityka An- 
glii, Brak węgla we Francji I w związ- 
ku z tym niemożność rozwinięcia nale- 
żytego terapa produkcji skłoniły rząd 
franenski do żądania węgla z zagłębia 
Ruhry, żądania włączenia zagłębia Sa- 
ary w granice ekonomiczne Francji. 
Przeciwko tym żądaniom Francji wy- 
stąpiła jej sojuszniczka Anglia, Oczy- 
wiście wywołało to dysonans między 
nastrojami obu narodów. Przez długie 
miesiące prasa francuska przepełniona 
była atalkami i ironicznymi uwagami 
ma temat polityki Anglii, Dla opinii 
francuskiej było jasnym, że socjalisty- 
czny rząd angielski prowadzi na odcin- 
ku polityki zagranicznej dalej imperia* 
listyczną grę reakcyjną, która liczy się 
tylko z interesem, a nie ma nie wspól- 
'neffo ze sprawiedliwością. 

Na tle tego konfliktn i rozczarowa- 
nia podróż Leona Bluma do Angli była 
dla szerszego ogółu conajmniej niespo- 
dzianką. Każdy Francuz zdawał i zdá- 
je sobie sprawę z konieczności przyjaz- 
nego współżycia z brytyjskim  sąsia- 
dem, ale napewno żaden z nich nie 
chciałby wyrzec się słusznych preten- 
sji w sprawie Niemiec. Leon Blum na- 
wiązał rozmowy na temat nowego pak- 
tu przyjaźni i wkońcu po długich per- 
traktacjach pakt ten został podpisany 
przez ministrów Bevina i Bidanlt. : 

Dla Anglii pakt ten niewątpliwie o- 
znacza pewne ustępstwa względem 
Francji na terenie Niemiec. Z tego 
punktn widzenia jest to pewien zupeł- 
nie zdecydowany zwrot w polityce bry- 
tyjskiej, Chyba żaden z poiltyków nie 


ulega więcej złudzeniu o potędze impe- 
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rium Jego Królewskiej Mości. W na- 
szych oczach imperium to rozlatuje się 


"41 skłonni jesteśmy przypńszczać, że nie 


socjalistyczna polityka Partii Pracy, 
która właśnie okazała się na odcinku 
polityki zagranicznej wielce sprzeczna 
z soGjalizmem, ale konieczność history- 
czna i niemożliwość opanowania sytu- 
acji każe Wielkiej Brytanii wycofy- 
wać sie z Indii i innych krajów. Otóż 
pakt z Francją dowodzi, że w Wielkiej 
Brytanii zdano sobie sprawę ze zmniej 
szonej roli, jaka przypadła jej w udzia- 
le i aby bronić swojej niezależnej pozy- 
cji Anglia gotowa jest związać sie z 
Francja i z nią bronić swojej niezależ- 
ności politycznej. 

Nikt z Anglików nie chce się przy- 
znać do upadku imperinm, ale napew- 
no miezbyt przyjemnie słuchać im, 
względnie czytać sprawozdań ż posie- 
dzeń Kongresu amerykańskiego, na 
którym ostatnio jeden z senatorów wy- 
raźnie zaproponował włączenie Wiel- 
kiej Brytanii w poczet Stanów Zjedno- 
czonych. Tydzień temu Harold J. Las- 
ki, jeden » przywódców Partii Pracy, 
ogłosił artykuł w patyskim tygodniku 
Gavroche p.t. „Wobec Ameryki i Añ- 
glia musi walczyć o swoją niezależ- 
ność”. Sam tytuł najlepiej świadczy © 
nastrojach i problemach macierzy im- 
perium. Niemcy stają się partnerem, na 
którego nie można liczyć natychmiast, 
któremu należy najpierw pomóc w od- 
budowie. aby po latach móc się na nim 
oprzeć. Ta perspektywa czasu zadecy- 
dowała o kierinku polityki Brytyjskiej 
wobec Niemiec Francja może być part- 
nerem natychmiastowym i dlatego 
przyjaźń z nią jest aktnalniejsza od 
wątpliwej przyjaźni z Niemcami, Inte- 
resy Niemire zostały poświęcone dla 
interesów Francji 


Nie ulega jednak kwestii, że Anglia 
w miarę możności, o ile będzie mogła 
io ile będzie wypadało, będzie popie- 
raé pewne postulaty Niemiec dla swojej 
wyraźnej korzyści na przyszłość, dlate- 
gó we Francji po smutnych rozczaro- 
waniach ostatnich miesięcy nikt Anglii 
zbytnio nie ufa. 

Wszystkie partie Francji twierdzą, 
iż pakt przyjaźni nie jest bynajmniej 


koalicją. Potrzeba bezpieczeństwa świa 
towego i pokoju powszechnego dominn= 
je obecnie wśród nastrojów  frańcuś- 
kich. 


Przyjaźń francusko - angielska dla 
Francizów nie jest bynajmniej wej- 
ściem w okrzyczany: blok zachodni. Na- 
ród Francuski opiera swoją politykę 
również na pakcie ze Związkiem So- 
wieckim, jak i niewątpliwie zdąża do 
bliskiej współpracy z Polską i Czecho- 
słowacją. Opinia publiczna sądzi, że 
porozumienie Paryża z Londynem to 
tylko fragment takiego samegó poro- 
zmmienia Tondynu z Moskwą i Paryża 
z Moskwą, jest bowiem głębokie prze” 
konanie wśród Francnzów, że takie 
trój-przymierze europejskie nie poźwo- 
i już więcej na żadne ponure awantury 
w rodzaju awantury Mussoliniego i 
Hitlera. 


Francja chce się odbudować i znowu 
osiątnąć dobrobyt gospodarczy, dlate- 
go każde zacieśnienie współpracy mię- 
dzynarodowej jest witane w Paryżu z 
miekłamaną radością. Ohyba najbar- 
dziej entuzjastycznie przyjętym byłoby 
we Francji zwiastowanie tak jak w cza- 
sie wojny wspólńej walki, tak teraz 
wspólnej budowy świata z wszystkimi 
wolnymi narodami Europy i świata. 


Nazwałem ten artykuł próbą dobrej 
woli, pisząc bowiem te słowa miałem 
na myśli konferencję moskiewską w 
sprawie Niemiec, Ta konferencja mia- 
ła wykazać na ile szczerą ze strony 
Anglii jest przyjażń dla Francji. Jak 
daleko ta oficjalna przyjaźń pozwoli 
ministrowi Bevinowi pójść na rękę 
francuskim żądaniom. Staje się chyba 
jasne, że jedynie tylko Związek Sowiee- 
ki i Francja oprócz innych mniejszych 
państw, które chyba mają eałkowie 
brawo do brania udziału w konferen- 
cji nad losami Niemiec, ña prawdę ù- 
cierpiały przez inwazję hitlerowska 
i one na skutek swego położenia geð- 
graficznego są najbardziej zaintereso- 
wane w prawdziwym rozbrojenia į zde- 
militaryzowaniu Niemiec. Zakończenie 
konferencji pokaże, czy Anglię stać na 
prawdę na dobrą wolę 
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DZISIEJS 


Kiedyś odbywała się we wsi zabawa i po- 
szedłem się popatrzeć jak młode dziewczęta 
i chłopcy wywijają przy ciętej muzyce nie- 
przeżyte polki f oberki. I wówczas przytrafi- 
ło się, że na tę potańcówkę pod gołym nie- 
bem, na specjalnie do tego celu sporządzonej 
podłodze, zjawiło się parę osób z pobliskiego 
miasteczka i wywijało wraz z rałodzieżą 
wiejską w morderczym tempie skoczne polki 
i obertasy. Po krótkim jednak czasie, ci z 
miasteczica, zznęczyli się i poprosili o zagranie 
foxtrota lub tanga. Życzenie to sprawiło mu- 
żykantom widoczny kłopot, nie chcąc jednak 
użyt gości zagrali tango. 

ango to jednak, pomimo, że ci ło si 
wielką popularnością i bodaj, że UD 56. 
wszechnie znane a przynajmniej jego melo- 
dia, przekształciło się znacznie w wykonaniu 
wsiowych grajków. Na czas trwamia tej popu- 
larnej w miastach i miasteczkach melodii na 
deskach pozostali, poruszając się powolnie, 
spętali jak gdyby jednym rytmem, jedynie 
ci z miasteczka. 

Dziewczęta i chłopcy wiejscy przygiądzi 
się z boku drwiąco, zamieniając między sobą 
niezbyt pochlebne uwagi. 

Podczas trwania tego tanga zarysowała się 
dość wyraźnie przede mną wówczas różnica 
pomiędzy wsią a miastem. To, co było nie wi- 
doczne podczas polki i oberka, uwidoczniła 
się podczas tanga — przegrodę stanowiła ob- 
ccść form i ich niezrozumienie, 

Gdy melodia tanga skonała ozwała się zno- 
wu polka. Deski zapełniły się znowu rumia- 
nymi dziewczętami i chłopcami, spódniczki 
rozwiewały się szeroko i słychać było głośne 
przytupywanie mocnymi nogami. 

Mieszczichy spoceni opuściii podłogę 1 
przyglądali się w milczeniu z boku. Przeci- 
wieństwo było tu widoczne. Wieś lexceważyła 
tango, bo nie widziała w nim tego, co w 
swych ulubionych polkach i oberkach i ober- 
tasach najbardziej ceni — zadowolenia ze 
zdrowej uciechy aż do utraty tchu. Mieszczu- 
chom zaś zawrotny rytm i latanie w Sskocz- 
nych przytupywanych polkach zdał się po- 
nad ich siły. 

— Czy było to skutkiem oddziaływania róż- 
nych wartości kulbiralnych czy też było to 
dowodem olbrzymiej energii wsi i znużenia 
miasta? 

Granicę podziału stanowiły tutaj formy. 
Energia i temperament wsi nie mógł się tu 
zmieścić w powolnych, prostych ruchach, 
podczas wykonywania których działała jesz- 
cze na człowieka hamująco ckiiwa i niezro- 
zumiała melodia. Lenistwo _mieszczuchów 
natomiast protestowało przeciwko skocznym 
rytmom. podkreślanym tężyzmą i energią. 

To nasunęło mi myśl wówczas, że wieś nie 
tak znowu bardzo skłonna jest przyjmować 
bez zastrzezeń „wyższe* zdobycze kulturalne 
albo raczej cywilizacyjne nie dlatego, że trud- 
no je dopasować do uczuć lub charakterów, 
ale raczej dlatego, że nie można w nich 
gmieścić żywego, mocnego temperamentu. 


2. 


Sens powyższego przykładu, przykładu któ- 
ry możemy obserwować bodaj na każdej wsi 
i nie tylko u nas, wynurza się także bardzo 
wyraźnie na łamach „Wsi“. Choćby te za- 
rzuty pod adresem dzisiejszych poetów i po- 
ezji chłopskiej lub ta troska wyrażana w dy- 
skusji o  „niezrozumialstwie* na łamach 
„Wsi“, — Czy nie przemawia tutaj wyraznie 
niechęć do panujących w dzisiejszej poezji 
sprawdzianów i form ulegających ciągłej 
ewolucji, zdeformowaniom i prz ceniom 
formalnym, w których wyczuwa raczej „niż 
rczumie siły, które jeśli przenikną do wsi to 
rozsadzą od wewnątrz i przeobrażą całkowi- 
cie życie duchowe chłopa? Zdaje mi się, że 
tylko w ten sposób można rozumieć tę tro- 


skę. 

Widzieliśmy, w przytoczonym przykładzie, 
że polki i oberki tańczyli zarówno młodzi 
chłopi jak i mieszczanie, ale tango tańczyli 
tylko mieszczanie — fakt ten jest o tyle waż- 
ny, że pozwala sprawdzić te granice, poza 
które ambicje wsi nie wybiegają. 

Znalezienie tych granic, tych form i tych 
kształtów, poza które wieś nie chce wyjść, 
przy których z uporem trwa nie chcąc ich 
rozbudowywać lub rozszerzać, których nie 
chce zmienić, upoważnia postępowych chło- 
pów do uzmysłowienia sobie, że wieś sama w 
Sobie pielęgnuje pieczołowicie pewien wyci- 
nek kultury narodowej, wspólny całemu na- 
rodowi, i dla tego wycinka kultury, zwycza* 
jów i obyczajów wzbrania się świadomie 
przed przejęciem nowszych form i w inny niż 
zna sposób sprecyzowanych wartości arty- 
stycznych. Ta postawa wsi w stosunku do 
nowych form i wartości artystycznych jest 
podkreśleniem, że wieś ceni jedynie te for- 
my i kształty, które wyrosły z niej i które są 
z nią ściśle zespolone, 

Ta solidarność głosów w dyskusji o „nie- 
zrozumialstwie" jest, bądź co bądź, zadziwia- 
jaca i dowodzi raczej „zrozumialstwa”, CZy- 
li znalezienia siebie samej — dla siebie. 

Wobec tego zachodzi teraz potrzeba posta- 
wienia konkretnego pytania. — jakie ko- 
rzyści wypływają dla wsi ze staaowiska, ja- 
kie zajmuje w stosunku do dzisiejszej poezji 
chłopskiej?... 

Jesteśmy pokoleniem, które dźwiga w so- 
bie zbyt tragiczną treść — lata głodu i nie- 
dostatków za czasów „wolności* po majowej, 
okupację i parę lat najstraszniejszej wojny, 
która w rezultacie wprowadziła nas w nowe 
wymiary, w których panują inne formy i 
inaczej oceniane są wartości 


— Czy istotnym celem tych nowych wy- 
miarów jest mierzenie starych wartości czy 
tworzenie nowych? 

Najfatalniejszym zarzutem w dyskusji 9 
„niezrozumialstwie* jest? niczem nie uza- 
sadniony zarzut pod adresem poezji chłop- 
skiej wyrażony w słowach, że jest ona dla wsi 
niezrozumiała. 

Trzeba sobie, bądź co bądź, uzmysłowić, że 
twórczość poetycka, obojętnie dla wsi czy 
nie, ażeby nią była musi zawierać w, sobie 
kulturę duchową, wiedzę, inteligencję i tą 
osobliwą zdolność ukazywania rzeczy niedo- 
strzegalnych, która nazywa się artyzmem. 
Zarzut „niezrozumialstwa” jest właśnie tą 
strzałą zatrutą, skierowaną nieświadomie w 
twórczość poetów chłopskich, o której prze- 
cież nie można powiedzieć, że jest bezwarto- 
ściowa, bo przecież wieś w swych poetach ma 
najiepszych synów i piewców jej życia i jej 
piękna, którzy na odcinku kultury godnie ją 
reprezentują. r~ 

— Czyż wobec tego zarzut „niezrozumial- 
stwa“ nie jest wymierzony przeciwko sobie 
samemu, przeciwko wsi, która przecież rozu- 
mie i zdaje sobie z tego sprawę, że rewolucja 
społeczna przez reformę rolną i upaństwo- 
wienie przemysłu stworzyła jej nowy lepszy 
byt i otworzyła jej drzwi w wolny świat ku 
nowemu życiu, w którym nie wystarczy już 
napewno polka i oberek 


3. 


Od czasu do czasu jeżdżę pociągiem. Pod- 
czas takiej jazdy pociągiem można dużo zo- 
baczyć, wiele się nauczyć a jeszcze więcej do- 
wiedzieć się o życiu chłopów w różnych stro- 
nach kraju. Lwią częścią pasażerów są bo- 
wiem chłopi. Wszyscy oni jeżdżą pociągiem 
„szczecińskim”" (na tej trasie raturalnie) ma 
„zachód“ — na Dolny Śląsk, w Poznańskie, 
na Pomorze. Wszyscy są zdrowi, silni, pomi- 
mo niewyspania, i mają wspaniały humor. 
Popalając „Wolność“ lub „Bałtyk* gwarzą o 
swych gospodarstwach, o swej pracy, o krew- 
nych, o znajomych, o tym co zrobili, co trze- 
ha jeszcze zrobić, Mowa ich jest prosta, szcze- 
ra, nacechowana pewnością i z zadowoleniem 
wyczuwa się w niej radość i zadowolenie z 
życia. Jeden opowiada jak do niedawna nie 
miał nic, jak biedował i jak doszedł do tego, 
że dzisiaj ma dwie krowy, chowa świnie i, że 
na wiosnę myśli kupić konia. 

Opowiada o żonie, o dziecku, które chowa 
się bardzo dobrze. Gdy nagada się wyjmuje 
bułkę i zajada z kiełbasą, po czym popija pi- 
wem lub lemoniadą kupioną od chłopca Ppół- 
włóczęgi na kolejowym szlaku, 4 

Drugi opowiada, jak nie chciał się przesie- 
dić, jak żal mu było opuścić pola i chaty 
koło Rzeszowa a teraz oto sam jedzie namó- 
wić swego przyjaciela, aby się przesiedlił w 
Pomorskie, bo — powiada — zawsze się czło- 
wiek inaczej czuje jak kogoś bliskiego ma 
obok siebie do kogo można i pośmiać się, po- 
rozmawiać a oprócz tego — wiadomo — we 
dwóch zawsze inaczej się człek czuje, 

Inny znowu powiada, że już przeszło rok 
jak wyjechał na „zachód“ i od tego czasu rie 
zajrzał do swoich. Teraz jedzie odwiedzić sta- 
rą matkę; która mie chciała jechać z nim, i 
wiezie jej coś w upominku. 

Duży procent podróżnych to kobiety, które 
jadą z zachodu lub na zachód z mężami i 
dziećmi. Wszyscy oni rozmawiają poważnie 
nie wyrzucając słowa na próżno; słowa ich są 
jędrne i wyrażają jakąś ciężkość a często są 
osobliwą w swoim rodzaju metafora, w któ- 
rej mieści się potężny wysiłek, radość, duma. 

Po takiej podróży, naprzykład, czytam z 
prawdziwym wzruszeniem poezję chłopską a 
zwłaszcza poetów drukujących we „Wsi“ i 
porównując tą poezję z własnymi przeżycia- 
mi i z przeżyciami chłopów z różnych zakąt- 
ków kraju spostrzegam, że właśnie nowa 
poezja chłopska składa się z tych pierwiast- 
ków, które tak wspaniale błyszczą w pociągu. 

W rozmowach tych słyszy się niekiedy 
dziwne zdania, bardzo często wspaniale skom- 
ponowane „kawały“ i raduje uszy olbrzymi 
rozrost języka, w którym wyczuwa się nawet 
przewartościowanie pewnych pojęć uchodzą- 
cych za niewzruszone. 


ZA POEZJA CHŁOPSKA 


Każda rzeczywistość uczy po swojemu. Na- 
sza rzeczywistość uczy nasz lud i tą prawdę 
widać dzisiaj bardzo dobrze. Zaznacza się 
oma wyraźnie obaleniem opłotka nędznej 
kurnej przedwojennej chaty, śmiałym spoj- 
rzeeniem w przyszłość i pewnością w zamia- 
rach, które w ustach dzisiejszych chłopów są 
zaledwie pewną określoną przestrzenią czasu. 

— Czyż to nie jest ta nowa poezja chłop- 
ska? Ten pociąg, nabity ludźmi do ostat- 
niego miejsca, nieoświetlony, z pozabijanymi 
bardzo często oknami, spóźniający się nawet, 
ten pociąg biegnie od jednego dużego 1niasta 
do drugiego, oddzielonego o setki kilometrów, 
ale w rzeczywistości ten pociąg łączy dzisiaj 
dwie wsie — wieś starą z wsią nową, która 
powstaje wysiłkiem najpracowitszych chło- 
pów. I to jest właśnie poezja, dzisiejsza no- 
wa poezia chłopska. 


4, 


Wołający o „zrozumiałą” poezję dla wsi 
wcłają o te formy i te kształty, które we 
wczorajszej wsi, ograniczonej pod każdym 
względem, były częścią składową folkloru — 
o regionalne czy miejscowe zasklepienie,, któ- 
re może być tylko wyrazem, rysem charakte- 
ru czy temperamentu rgiona!lnecgo czy miej- 
scowego, ale nigdy nie może dać prawdzi- 
wych, na miarę poezji mierzonych, wartości. 
Folklor bowiem pomimo niezaprzeczonego 
piękna, uroku, temperamentu i prostych na- 
iwnych form, przemawiających wprost do 
serca, jest bierny w stosunku do teraźniej- 
szości, którą żyjemy, gdyż w zasadzie opiera 
się o przeszłość. Przeszłość zaś nigdy, nawet 
przez najlepszego poetę, nie odda nam tych 
wartości, którymi żyjemy w danej chwili, nie 
utrwali rytmu naszej pracy w naszej krwi, 
nie pobudzi naszego umysłu, to co nam dać 
może to trochę odprężenia i zapomnienia. 

Takie stanowisko nie dowodzi bynajmniej 
abyśmy mieli wyrzec się poezji regionalnej, 
poezji zrośniętej z środowiskiem czy grupą 
społeczną, które wytworzyły pewne wzorce 
artystyczne ludowe ale przeciwnie to stwier- 
dzenie powinno nas uświadomić, że to środo. 
wisko czy grupa społeczna ma już wyrobione 
pojęcie o poezji i nie wolno je pozostawiać je 
dynie przy tych wzorcach gdyż groziło by to 
coraz większym zasklepieniem i odgranicza” 
niem się od siebie murem odrębności tych 
właśnie środowisk czy grup społecznych. To 
jedno. A teraz drugie. Każda wojna, każda 
rewolucja społeczna, nawet bezkrwawa, nisz- 
czy w dużym stopniu te niewidzialne granice 
środowisk czy grup społecznych, następuje 
przenikanie wzajemne regionalnych wartości 
artystycznych w szerszy zasięg co w konsek- 
wencji przynosi rozrost jednych i zanikanie 
drugich. 

Takie wołanie o poezję „zrozumiałą* było 
by przechodzeniem z jednych form poetyc- 
kich do drugich dawno już przeżytych i prze. 
brzmiałych; cóż z tego gdy poezja chłopska 
oprze się znowu na Polu, jako na poezji, 
przypuśćmy najbardziej „odpowiadającej“, 
„zrożimniałej* lub na wartościach jej odpo 
wiadających. 


— Czy to było by dla wsi pożyteczne? Od 


„tamtych wartości poetyckich oddziela nas już 


walka o wolność, świadoma walka o oblicze 
polityczne kraju, wieloletnie zmaganie się 
z najparszywszym wrogiem jakiego kiedy. 
kolwiek miała ludzkość i poczucie wolności 
ludowej, która przeobraziła nasze życie. 

Ambicją dzisiejszej wsi powinno być pod- 
ciągnięcie się do poezji dnia dzisiejszego, do 
poezji czynu a nie spadanie w przeszłość do 
poezji bierności i zniechęcenia. 

Poza tym  „niezrozumialstwo”* nakazuje 
wprost zaprzepaszczenie tych przepotężnych 
wartości, które nie tylko poezję chłopską 
kształtować będą być może przez wieki. 

Nasze męczeństwo i walka, lub to, cośmy 
przeżywali podczas okupacji niemieckiej nie 
zawsze było dla nas zrozumiałe, nie mamy 
jednak prawa żądać od poetów chłopskich 
aby porzucili tą tematykę lub uciekali do jej 
najistotniejszych wartości po to- aby jaknaj. 
berdziej uprzystępnić nam swoją poezję. 
Taka poezja dała by nam stosunkowo nie 
wiele. 


Apel do Wiciarzy i Wiciarek 


Chłopsikie towarzystwo Przyjaciół Dzieci 
przystępuje do zorganizowania w całym kra- 
ju w czasie lata kolonij, półkolonij i dzieciń- 
ców dla dzieci chłopskich. Pragniemy jak naj- 
większą ilość dzieci wyciągnąć z ziemianek, 
bunkrów i kiepsko skleconych lerianek, gdzie 
im tegoroczna zima i ostatnia powódź srogo 
dckuczyła i dokonała w ich zdrowiu ogromne- 


z terenów zniszczonych 
będą wysyłane na kolonie; gdzie otrzymają 
dobre wyżywienie, opiekę i rozrywki. Popra- 
wią tam swóje zdrowie i nabiorą Sił na dal- 
szy okres życia, Dzieci młodsze zmajdą przez 
okres prac żmiwnych opiekę w dziecińcach. 


Do przeprowadzania tej akcji trzeba bę- “ 


dzie większej liczby wychowawców. Chcemy, 
żeby to byil ludzie ze wsi. Dlatego organi- 
zujemy kursy dla wychowawców i wycho- 
wawczyń na koloniach letnich, na które sa- 
praszamy młodzież wiejską i wołamy: 

Komu leży na sercu dobro dzieci wiejskich 
niech się zgłasza na nasze kursy. 

Kursy te trwają 3 do 4 tygodni. Wobec 
dużego zapotrzebowania będziemy równiez 


przyjmowali młodzież z ukończoną szkołą 
powszechną, byle miała dobre chęci. Oczy- 
wicie większe możliwości mają wychowan- 
kowie i wychowanki szkół rolniczych. umi 
wersytetów ludowych oraz wiciarze z wyro- 
bieniem w pracy społecznej. Nauka i utrzy- 
manie na kursach jest bezpłatna. 


Po kursie 'praca na koloniach jest płatna. 

Nie zwiekajcie więc i zgłaszajcie się jak 
najprędzej do Centrali Chłopskiego Towarzy. 
stwa Przyjaciół Dzieci w Warszawie, ul 
Śniadeckich 23, załączając krótki życiorys z 
zaznaczeniem ukończonej szkoły, lub kur 
sów oraz pracy w organizacjach. 

Wieś musi się zdobyć na własnych wycho- 
wawców i wychowawczystie na akcję letnią 
dla dzieci chłopskich. 

To musi być ambicją Wiciarzy i Wiciarek 
i dlatego nie może Was zabrakmąć na wa- 
szych kursach. Liczymy. że się na Was nie 
zawiedziemy i Że w tej potrzebie zdacie 
egzamin z wyrobienia społecznego. 

Chłopskię Towarzystwo Przyjaciół Dzieci 


Z dziedziny szkolnictwa 


rolniczego 


Potrzeba dostarczenia rolnictwu wykwali- 
fikowanych pracownic w zakresie. szkol4 
nietwa rolniczego, agronomii społecznej i 
spółdzielczości rolniczej skłoniła W.W.O.R. w 
Krakowie do otwarcia na terenie tegoż woje- 
wództwa Państwowego Liceum Wiejsk. Gosp. 
Kob. w Zbylitowskiej Górze, pod Tarnowem. 

Liceum to — jedyne tego typu na terenie 
województwa krakowskiego — pozostające 
pod odpowiednim kierownictwem tak pod 
względem pedagogicznym jak i fachowym i 
posiadające doskonały dobór sił nauczyciel- 
skich — daję rękojmię należytego przygoto- 
wania przyszłych pionierek życia gospodar- 
czego, społecznego i. kulturalno-oświatowego 
wsi polskiej. 

Liceum znajduje się w pięknej podgór- 
skiej okolicy w nowocześnie urządzonym bu- 
dynku Zakładu wychowawczo - naukowego 
Zgrom. Najśw. Serca Jezusowego, i jest wy- 
posażone w bogato zaopatrzone pracownie: 
fizyczną, chemiczną i biologiczną. Zajęcia 
pr. e z dziedziny rolnictwa, ogrodnic- 
twa i hodowli odbywają uczennice w dosko- 
nale prowadzonym gospodarstwie rolnym 
Zakładu. 

Liceum prowadzi w b. r. szk. I-szą kl. lice- 
alną, a chcąc przyjść z pomocą tkom 
do przyszłorocznej I-ej kl. licealnej nie po- 
siadającym pełnych kwalifikacyj (ukończo- 
nej III kl. — dawniej IV-ej) organizuje od 8 
marca do 30 czerwca b. r. kurs przygotowa= 
wczy dla kandydatek z ukończonym 18-stym 
rokiem życia. 

Na kurs mogą być przyjęte: 

a) Uczennice uczęszczające obecnie do kl. 
Ill-ej gimn. a mające tru z opanowa- 
niem języka łacińskiego i obcego 1 wskutek 
tego zagrożone nie uzyskaniem promocji. 

b) Kandydatki mające ukończoną II-ą kl. 
dej i obecnie nie uczęszczające do żadnej 
sz. A 

c) Kandydatki z ukończoną I-ą kl. gimn, 
które przy egzaminie wstępnym kurs wy- 
każą dostateczny zasób wiadomo: i odpo- 
wiedni rozwój umysłowy. 

Ukończenie tego kursu z wynikiem dodat- 
nim da kandydatkom prawo wstępu do I-ej 
kl Państwowego Liceum Wiejsk. Gosp. Kob. 
w Zbylitowskiej Górze. z 

Uczennice znajdują pomieszczenie w inter- 
nacie szkolnym za zwrotem  rzeczywąstych 
kosztów utrzymania, 

Nauka na kursie jest bezpłatna. 

Uczelnią tą powinna się zainteresować 
przede wszystkim młodzież żeńska, która 
pragnie pracować dla lepszej przyszłości wst 
polskiej i której zależy na jak najszybszym 
uzyskaniu państwowego, samodzielnego sta- 
nowiska a jest ono zapewnione natychmiast 
po ukończeniu liceum. 


Książki nadesłane 


Wydawnictwa „Czytelnika“: ` 

p Czesław J. Centkiewicz — Biała Foka, str, 
10. 

Jerzy Pytlakowski — Wielki cień, str. 284. 

Jarosław Iwaszkiewicz — Wiersze wybra* 
ne, str. 239. 

UA Pasternak —- Rzeż niewiniątek, str. 
7. 
Jerzy Zawieyski — Noc Huberta, str. 215. 
Stefan Żeromski — Nowele, opowiadania 
i fragmenty, str. 326. 
Mirae Śreniowski — Dzieje chłopów, 
„Jen Parandowski — Niebo w płomieniach, 

i ef = | ok 
str. 159. 

Wydawnictwa .Książki”: 

Jan Dylik — Geografia Ziem Odzyskanych, 
str. 307 z mapami. 
aar Dembowski — Nauka radziecka, str. 
Irena Merżan — Moja praca w domu dziec« 
ka, str. 97. 

Władysław Broniewski — Komuna Paryska 
(z rysunkami Władysława Daszewskiego, nib.). 
zj Charszewska — Franek i jego pies, 

B. A. Keller — Narodziny życia, str. 58. 

Po konferencji poczdamskiej, str. 59. 
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Administracja tyg. „Włeść* w związku z 
podwyżką ceny papieru jest zmuszona pod* 
nieść cenę numeru do 10 zł. W związku z tym 
podwyższona została prenumerata, 


PRENUMERATA „WSI“: 
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